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pr | Mir Wu ks. Bismarka i wszystkich krzyżaków 
a | "ar ska nam postnnić Polskę po Dnienr i 
gs [ię e Morze, sprawił wieksze wrażenie w Rosji 
pisk | iądą Ilożna było spodziewać i wywołał ostią 
tel [waj dziennikomi kłótnię. Z niej można wy- 
gi! Mun À WuUlosek, że panulawiści, tworzący ra- 
j ką i 59 rząd caratu, uwierzyli w możliwość 
yi! Pi o której mówiła Gaseta Krzyżowa, 
to i się cokolwiek i postanowili przemówić 
a) ioia 2em łagodnych, a to ogromnie się nie- 
| ag, ; raj czynowniczym. Stąd wynikła 
ły tka, tórej główna momenta uważamy za 
M A podać. 
I p olnicy pamiętają, że Gaseta Kreyżowa 
yk, kła nam odbudowanie Polski za wyrze- 
Ta ię przez nas na wieki wieczne całej 


brip polski. To samo z odpowiednią zmianą 
Jów proponuje nam Wileński Wiestnik, 


K tady nowa redakcja aciśle urzędowego 


ty, WYdawanego w biurze jeneralnego gu- 
Mora 


martwej politycznie, zrzeczenie się pretensyj 
Y zqchodniego (tj. do Litwy, Wołynia i Ukra- 
| Mp, Pitoby jej wielką usługę, gdyż niewątpliwie 
Mega Ase do Polaków byłby inny i oni — bez 
U tna przeszłość — znaleźliby w Reaji takąż 
ej hjang, jaką snejdują w niej inne narodo- 
aie n p "lańskie. (0) W podobnych watunkzch Rosja 
| tj Słaby nawat nio przeciw samo- 
lgt q ci politycznej Polski, a na- 

aa Pamogtaby jej do osiągnięcia 
ją ©drielności, tak samo jak stwortyła 
lą nosé Słowian naddunajskich. Nie Rosja prze- 
KIN Jak to jast dowiedzionem — była przyczyną 
y In Polski, i nie Rosja jest dziś przeciwniczką 
Ay ip ania Kraj nadwióślański staży dla niej tylko 
| NM lerdzu, a twierdze — jak wiadomo — są bu- 

Ya Ue na te, ahy je brano, i jeżeli w tej twier- 
| baap Prowadzone surowe i ciężkie dla mieszkuńeów 
iy, J. to tylko dlatego, że tak być musi w twier- 
tp lacy powinni wiedzieć, że kraj 
u" u ślański odgrywa w rękach Ro- 
iile monety, którą w ciężkiej 
"luj, moto zapłacić awoish wie- 
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Ardzo przscież naturalnie, ż6 czynowni- 
ku, Nowoje Wremia. ogromnie się roz- 
0 ma Wileńska Wiestnik. Więc wała ono: 
YW pO jakiej to obronie polskiej narodowości mó- 
Hoa M. Wiest.? Osy narodowość polska jest gnę- 
% Resji? A pewtóre, cóż to za rozumowania 
DNA organu nizędowego w tym sensie, jako- 
Ya, 219 dbali e kraj nadwiślański, jakoby on był 
Uly | SŁAROWO, jakeby wreszcie miał służyć za mo- 
My M spłacania długów Austrji i Niemcom?! Da- 

Nie czytaliśmy podobnych rzeczy w łumach 


„dakcją na gruncie proponowanej zgody!...* 
toż la wistyczny Swiet mecao wziął do ser- 
€ Gazety Krzyżowej i wzywa rodaków 
ażnego zastanowienia się nad taką owen- 
Jego zdaniem koniecznie potrzeba, 
y poczuli, że lepiej im jest pod pano- 
Pego tosji jak pod pruskiem berłem. Tego 
4 U iu Luanja jest Russkij Kurjer, który odszu- 
MOM Nawet jakieś rosyjskie sympatje w Wiel- 
Ai » iu ti Tadzi z nich skorzystać. Pisze on mię- 

nemi rzeczami: 
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Sy | ot Rezultatem prześladowania krzyżackiego jest 
v NM "apatrywauiach Polaków na kwestje ta- 
gl KAM 4 oają; nastąpił cn dopiero teraz, kiedy 
JR „Ry poj Porzadzenie o zabronieniu w szkole roz- 
ò 4 Ni, bo skiej, która tam jeszcze się jakoś ntrzymy- 
$ NC zj MO starań Niemców, a która teraz zmil- 
5t (W pe“ urzędowemu rozporządzeniu, zabraniają 
A! W Uakom rozmawiać w ojczystym języku... Po- 


diki, trharzyństwa, Jak wiadomo Polakom. Ro- 
nie praktykowała w stosunku do żadnego 
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i Iil sł ng, najmężniejsi ludzie mają swoje 
A h tł Sig tbyścj, Tureniusz, wielki Tureninsz, 
eh Jeg Wziął - strachu, ujrzawszy kapueyna, któ- 
"je w, bla 2a widmo. Ty się nie trzęsiesz, ale 
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H sja Cagle zbndzony w pierwszym śnie, nie 


„obyć na bohaterstwo. | l 

Ą 4 ehwi dały się słyszeć u wrót kla- 
zj i wesołe szepty. Wszyscy mie- 

le ; tu, towarzyszyli pani d'Arolles w jej 

tę Sli niecierpliwie wiadomości. 

E z — zawołała z dołu pani de Ni- 

kaga," Da górze porabiacia? Jak dlugo 
52 nam czekać? 

m najzupełniej mój zakład, — od- 

tepny Orjela, — Rycerz bez skazy jest 

an dla wszelkich wzruszeń, to istny 

Mów, enia, kochana Hortensjo. 

ja to, spoglądała na Maurycego. 
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Mię strasznie polnkożerczą redakcję nagle | 
i ky, to i nowej redakcji kazano być „ugo- 


polityrezncy, społeczny 3. lite: 


narodn w granicach państwa... (Proszę! proszę!) 
Opierając się Ba tym fakcie, Polacy poznańsny ugi: 


(tują nsilnie, jak mówią w Wierzbołowie, na korzyść 


twarcia szkół prywatnych polskich w Prusach, 
gdzieby mogli wychowywać swe dzieci w duchu na- 
(rodowym | w uszuciu miłości swej ojczyzny. Jeżeli 
jm się to nie uds, wtedy zamierzają dawać dzieciom 
wykształcenie domowe lub wysyłać je do Rosji, do 
| szkół w Królestwie Polakiem... Fakt przemocy nad 
(językiem polskim w Poznańskiem, jakkolwiek nie- 
| zmiernie smutny, może być wyzyskany dla idei łą- 
i Słowian". 

Wszystko to oczywiście oburzyło czynowui- 
czy organ, bo w istocie to niegedziwość wypie- 
rać się własnych czynów, wmawiać w żywe oczy, Że 
„Rosja nigdy nie praktykowała podobnego barba- 
rzyństwa, jak zakazywanie mowy polskiej.“ Waznk- 
że do dzisiaj wiszą we wszystkich urzędach na 
Litwie tablicy z napisami: „Zsbrania się mówić 
po polsku”; wszakże po polsku nigdzie nie uczą, 
ani w Królestwie nawet; wszakże na koniec za 
każdy frazes polski wymówiony w nrzędzie lite- 
(wskim, wołyńskim lub ukraińskim — nie wiemy, 
czy teraz, — ale niedawno płacono grzywnę do- 
chodzącą do 25 rubli. Jednakże nie owo wypie- 
ranio się własuych czynów oburzyło Nowoje Wre- 
mia. Kłamstwo wcale nie jest postępkiem zdro- 
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Na gadaniny o możebpości przywrócenia Polski z 


| pomocą Niemiec nie powioniśmy zwracać Żadnej 
uwagi. Nie znamy projektów Bismarka i ani Świet, 
ani inne dzienniki rosyjskie także ich nie znają; 
lece sądzimy, żeśmy powinni zwrócić siędo historji. 
Polityka pruska zawsze opierała wię i opiera na 
grabieży i giermanizacji ziem słowiańskich ; praział 
Polski zaproponowany był przez Prusy i wykonany 
w skutek nacisku ze strony Fryderyka Wielkiego: 
na kongresie wiedeńskim Prusy ani słuchać nit 
chciały—jak i inne mocarstwa — o antonamji Polski; 
myśl o tej sutonomji należała wyłącznie do cesarza 
Aleksandra. jedynego człowieka, który myślał jesz- 
cze o niezależności Polski, Że Prusy w walce z 
nami być może postarają się połechtać Polaków o- 
bietnicą odbudowania Polski, to jest rzęczą możebną, 
lecz od tego do utworzenia Polski rzeczywistej je- 
szcze daleko; przeciw temu mówi cała przeszłość 
Prus, wszystkie tradycje jaj historji.“ 

Jednego nie można odmówić Nowemu Wre- 
mieniu: zna ono swoich ludzi, krzyłaków, wie 
dla czego oni puszczają bąki e możliwości od- 
budowania Polski rękami Bismarka — niechże 
G dalej przyganiu kocie? garnkowi, my bę- 
[się następujące, jak zapewniają, oficjalne ośwind- 
czenie : 
| „Większość niemieckich dzienników wciąż 
| jeszeze rozważa jnkia mogłoby sieć polityczne 
| znaczenie spotkanie się cara z cesarzem. Owóż 
| jeśli to spotkanie nastąpi, co w ogóle jest bardzo 


dziemy spokojnym widzami! 


W „ambasadorskim* crganie Post pojawiło 


dnego wpływu na polityczne stosunki. 
systematycznych wrogich napaści panslawistów 
j ich organów prasowych na Niemey trzebu to 
mieć za rzecz pewną, że przybyciem do Berlina 
ear popadłby w podejrzenie u pansławistów. — 
Można tedy napewne się domyślać, że rosyjscy 
pobtycy, żeby się panslawistom nie narazić i za- 
chować ich względy, postąpią w tak ważnej 
sprawie, jak zjazd cura z cesarzem, tak, iżby do- 
statecznie zarmarkowało się ich  antiniemieckie 
usposobienie,“ 

To znaczy, że tak głośua pogłoska o zja- 
żdaie okaże się w końcn bezpodstawną, a to dla 
tego jedynie, żeby panuslawiści mieli satysfakcję, 
To zatem oświadczenie Post jest narafrazą zua- 
nego odezwania się Narddcutscherki, ża pogłoskę 
o zjeździe puszczono wnyślnie dla pokazania iż 
Rosja dała Niemcom szezutka. i 

Wszelako zanotować trzeba, że pomimo 
tycu głosów niemal oficjalnych, obalających po- 
ploskę o zjeździe. pogłoska owa wciąż się utrzy- 
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się teraz, — rzekł hrabia. — Wypłatałaś mu 
brzydkiego figla, będzie starał się zemścić, 

Nie trzeba spotwarzać życia. Stawia ono 
słupy wskazujące i ostrzegające na początku ka- 
żdej złej drogi; tem gorzej dla tych, którzy nie 
umieją czytać. Być możs, iż hrabina d'Arolles 
zastunowiła się nad samą sobą, może spostrze- 
gta naraz, że gra, w którą się bawi od dwuna- 
stu godzin, jest zanadto niebezpieczną. W ka- 


pA był chciał, zawrzeć z nią zgodę, ale datkął; s 


na niego n wrót parku. 

— Z podwójną niecierpliwością wygladałem 
| twego przybycia, — rzekł do niego. — Przyje- 
|żdżasz, by mnie oswobodzić. Mój brat zacbec cię 

tu zatrzymać dwa lub trzy dni. Odmów i nie 
daj się skusić. 
Potem dodał gwałtownie niemal. 

— Pragnę się stąd wydostać, rozumiesz mnie, 

pragnę się wydostać, 

— Czyż się tak bardzo nudzisz biedny chłop- 

cze? — odpowiedział zdziwiony Seweryn. 
Zbrzydła mnie cała ta buda i komedie, któ- 
re w niej grają, — odpowiedział Maurycy. 
Seweryn okazał się też niewzrnszonym i 
oparł się wszystkim naleganiom hrabiego d'Arol- 
les, by zostać aż do dnia nastepnego. Hrabina 
dołączyła też swe prośby, lecz nie była szczę- 
śliwszą od męża. Z kobiecą przenikliwością, ca- 
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muje na berlińskiej giełdzie i nawet szersze 
przybiera rozmiary. W sobotę mówiono o niej, 
że nawet może dojść do trójeesarskiego zjazdu. 
To już istotnie ma niezmiernie mało prawdopo- 
bieństwu. 


| Z wyspy Jersey hr. Paryża z całym swem 
Korti przybył w piątek wieczorem do gra- 
j niezącego z Francją holenderskiego miasteczka 
|, Dortrochtu. Mają to przybyć z Francji stonniey 
hr. Paryża i wspólnie z niri: się neradzić nad 
przyszłą akcją orlenńskiego obozu. Wypadek ten 
wzburzył całą republikańską Franeją. Więe dla 
uspokojenia opiuji publicznej sekretarz hrabiego 
Paryża, p. Kamil Dupuy, oświadczył redaktorowi 
Dortrechckiego Kurjera, że wszystkie obawy 
przywiązywane do zjazdu są zupełnie płonna. 
bo hrabia po prostu oczekuje tylko przyjaciół 
z Fruneji północnej, których przyjmie tak samo, 
jak przedtem przyjmował z innych okolie. Na- 
turalnia, ża o polityce bądzie mowa, alo bynzj- 
muiej nio zamierzono wytknięcia operacyjnej li- 
nji, co zresztą zbyteczna, bo program hrabiego 
| jest znany. On i jego przyjaciele są przekonani, 
że jedyną formą rzędu, która mogłaby wyprowa- 
dzić Kranejąs z ciężkich zawikłuń, jest demokra- 
tyczna monarchja. „Nie jesteśmy spiskowcami 


szczęście”, — Wreszcie p. Dupnv oświadczył, że 
zjazd odbędzie się w Dortrechcie a nie gdziein- 
dziej, jedynie dla tego, że hrabia jest prze- 
świedczony o wysokiej gościnności Holandji, s 
tę Holandją wielce szanuje. 


O zamordowaniu kmiecin z Adoniszek, 
przezwanych przez Prusaków Augsgirrenem po- 
dają nastepujące szczegóły, Włościanin Irdat (?) 
dopędzująęc swą krowę, przekroczył granicę. Na: 
tenczas rzucił się na niego jobjażczyk i pchnął 
go w plecy hagnetem. Rann hyła tak mala, że 
chłop mógł się utrzymać na nogach. Zaczął tedy 
uciekać, a wówczas ohjeżczyk wystrzałem poło- 
żył go na miejscu. 
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Viribus unitis. 


() W samą porę przyniosła pod tym na- 
pisem Politik czeska odezwe do większości Izby 
postów, domagnjącą się stałego, wspólnego po- 
stępownnia. Szkoda że dziepniki czeskie w 0 gó- 
le (z rzadkiemi wyjątkami) dzienników polskich 
poważnych nie czytają, lecz zadowalniają się 
surogatem bardzo wątpliwej wartości, to jest 
nrywkami, które znajdują z dziennikach wie- 

jdeńskich. Inaczoj bowiem byłaby Politik wie- 
j dziala, że głos jej nie jest pierwszym w tej 
ı mierze i nie jest odosobnionym. Przed samem 
| otwarciem Izby wystąpiliśmy w podobnem ża- 
daniem. a jakkolwiek poważna stara Presse, głos 
| nasz podała w streszczeniu wcale dokłudnom, 
przecież Politik nie o tem nie wie i zaczyna ob 


rosyjskich! Nie wiemy, ak daleko zajdzie |% bardzo wątpliwe, to nie będzie eno miało żu- iovo. Tymczasem, skoro jej niewatpliwie idzie o 
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rzecz © skutek, powinna była podjąć dyskusię 
| tam, gdzieśmy ją postawili i dalej ją prowadzić, 
| ażeby dójść do porozumienia. 

Otóż zaznaczamy, że my żadaliśmy, ażehy 
większość na każdą sesję z góry pomiędzy sobą, 
iz rządem układała program taktyezny. Po- 
litik żąda programu politycznego na lat sześć. 
Sa to stanowiska różne, lecz kompromis jest 
| możliwy. 
| Z motywów podanych przez Politik od- 
i rzucamy stanowczo jeden; mianowicje, że pro- 
|l gramu solidarnego potrzeba dlatego, żeby rząd 

ani żaden minister przeciw większośeći nie 
rządził. Insynuzeja podobna wobec teraźniejsze- 
go rządn jest wyklnezona, à uparta przypisywa- 
nie jednemu ministrowi tendencyj sprzecznych 
z gabinetem jest nieloiczne pozbawione wszel- 
kiej podstawy. Politik przyznaje że większość 
| Die może tworzyć jednej, jednolitej partji, tylko 
koalicję. Lacz jeżeli tak jest, to generalny pro- 
' gram partyjny, polityczny jest zgoła nia mozli- 
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żal do myszy, która miała tyle siły woli, by 
uciekać przed jej szponami. 
Po śniadaniu Henryk zaprowadził brata i 
| Seweryna do swego pokoju. 
|  — Teraz panowie, — rzekł, pomówimy o na- 
szych sprawach. Ozv namyśliłeś się Maurycy, 
chcesz zostać podprefektem? 
— Zastanowiłem się i dla dohra administracji 
| odmawiam. 
l 


— W takim razie, powtarzam ci, sam sobie 


| 

| 

| hrabia. 
| — To szczęście powiedz-że mi ją prędzej. 

— Że wszystkieh karjer, do których nia mam 
powołania. najmniej jeszeze wstrętu ezuję do dy- 
plomacji. Nie mógłbyś muie umieścić w jakiej 
ambasadzie, jako trzeciego sekretarza naprzykład 
liwyprawić do Aten lub do Konstantynopola, 
gdzie ci się podoba? n 

— Nie! jest to karjera dobra jedynie dla lu- 
dzi ambitnych. Kiedv nie chresz hyć podprofe- 
ktem zatrzymam cię w Paryżu i nie spuszczę Cię 


z oczów. Mogą przytem zajść pewne okoli- 
czności... i 

Seweryn dokończył za niego rozpoczęte 
zdanie: 


| 
— Gdy pan hrabia zostanie ministrem, on bẹ- 
dzie pańskim sekretarzem. 
Czoło hrabiego d'Arolles rozjaśniło się. 
| — Kto myśli o tece ministerjalnej ? — zawo- 


łał, — Pueri favete linguis. 
— Tymczasem, — rzekł Soweryn, — nie mógł- 


byś pan umieścić Maurycego w ministerjum spraw 


WeZygtkiem, moja kochana, strzeż go |łą winę niepowodzenia przypisała Maurycemu i' zagranicznych. 


kotka, pozbywszy się wyrzutów sumienia, czuła j 
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| wym, skoro partji nie ma, a nie ma jej, tylko są 
frakcje krajowe, narodowe, zgodnie z historją i 
zo składem państwa. a w każdej z tych frakcyj 
mogą dopiero pro foro interno zachodzić pewne 
polityczne odcienia. 

Skoro jest tylko koalicja możliwą, więc 
progrum jej może być tylko wynikiem kompro- 
|rmisu. łączy większość zasada antonomiji, jako 
zbawieuna dla państwa a sprzyjająca narodo- 
wym właściwościom i potrzebom krajów. Te 
| odrębne właściwości i potrzeby czynią program 
penerulmy, polityczny, wspólny niemożliwym, 
leez natomiest wspólna antonomiczna podstawa 
czyni możliwem działanie wspólne na podstawie 
kompromisu i wzajemnego popierania się. Nadto 
jednak kompromis ten jak nie jest zwrócony 
przeciw państwn, tak samo nie może być zwró- 
tony przeciw rządowi, którego racją bytu jest 
system autonomiczny i równowaga, to jest spo- 
kój wewętrzny. Kompromis ten musi zatem obej- 
mować zarówno frakcje większości jak i rząd, 
musi być zawierany i odnawiany z udziałem za- 
równo tych frakcyj jak i rządu. Wynika stąd 
ła program ten nie może być układany przy zie- 
lonym stoliku każdej frakcji, ani w stolicach 
(krajów, ale musi być praktycznie dostosowany 
|do potrzeb i możności państwa, a te potrzeby i 


Zachód 


|znym, ale niech-że ma jakąś rację, niech-że bę- | przeciw krajowi, który kochamy — rzekł pan i tę możność reprezentuje rząd. 
potrzebne! Tu zaś jaka potrzeba kłamać? ' Dupuy — pragniemy jeno przywrócić we Fran-' 
„Nie przywiązujemy Żadnej wagi do artykułu | cji taką formę rządu, której reprezentantem jest, skamieniałe, zmieniają się. z tego znowu da- 
Gazety Krzyżowej -— woła Nowoje Wremia. — | głowa domu orleańskiego, a która da Francji lej wynika, że program może być tylko tak- 


Potrzeby te, warunki, możność, nie są 


,tyczny, obliczony na każdą sesję z osobna. 
: Program taki zabezpieczyłby większość i rzad, 
czyli system od wszelkiego von Fall zu Fall. 
Otóż to uważamy za konieczne, a jest zara- 
| zem możliwe. Oczywista, że niewszystkie desi- 
jderata każdej frakcji mogą w tych dorocznych 
kompromisach znaleść miejsce, z drugiej strony 
(zaś i przedłożenia rządowe wtedy ezęsto ina- 
_czejby wyglądały, nie napotykałyby w Izbie walki 
z lewej i prawej strony. Dlaczego dotąd żaden 
klub, ani rząd nie wziął przez lat 7 inicjatywy, 
żeby na podstawie programu taktycznego, kom- 
promisowego. przebieg każdej sesji zabezpieczyć, 
tego nie wiemy; ale o tem jesteśmy najmoeniej 
przekouani, że byłoby to zbawiennem, że ini- 
|ejatywa miałaby bezwarunkowe powodzenie. 

Wtedy dopiero, gdyby akcja parlamentarna 
li rządowa w ten sposób były ubezpieczone i 
i układane, stałoby się niewątpliwie to, coby i na 
| zewnątrz solidarność, zgodność i siłę uwidocz- 
| miało, to jest, że ożywiłoby się i osobiste obeo- 
wanie między frakcjami prawicy, że obmyśliłyby 
dla siebie i wspólny towarzyski klub, któryby 
nigdy nie świecjł pustkami, a zarazem obmyśli- 
łyby wspólne informacyjne biuro (prasowe), ja- 
kie lewica od dawna posiada, a które prawicy, 
w obec nieprzyjaciół i szowinistów obcych i 
swoich pożyteczne oddawałoby usługi. 

Więc niechujże Politik rozważy, że to, czego 
ona żąda jest niemożliwem, to zaś eo my przed- 
stawiamy jest i możliwem i zupełnie wystarcza- 
jącem dla celu, który nam jest wspólny. Może 
przecież dyskusja w organach powyższych nie 
pozostanie martwą literą, tem bardziej, że po 
za myślami, które rozwijamy, stoją ludzie mo- 
gący się do ich urzeczywistnienia przyczynić. _ 


'Londyńskie rozruchy. 


Od pewnego czasu przedstawia londyński 
plac Trafalgarsquara niemal co nocy bardzo osgo- 
bliwy widok. Obok pinakoteki i kolumny 
Nelsona, a w pobliżu dworca kolejowego Cha- 
ring-Oross, parlamentu, opactwa westminster- 
skiego i kllku budynków rządowych, tuż prawie 
pod oknami arystokratyeznych klubów i pier- 
wszorzędnych  restauracyj — wszystko bowiem 
znajduje się w obrębie wymienionego placu — 
widać nocą odarte i wynędzniałe postacie nę- 


dzarzy, którzy bez względu na porę roku, tu, 
pod golem niebem do snu się układają. | 
Sypia tu na ławkach publicznych „nietylko 
nędza, lecz także zbrodnia najwyuzdańsza ; obok 
którzy 


uczciwych biedaków, znalaść nie mogą 


— Być może, pomyślę o tem. 

— Dobrze, — odezwał się z kolei wice-hra- 
bia, — ale jeżeli mi wolno objawić me zdanie, 
to pozwolę sobie postawić pewne warunki. Zda- 
je mi się, że źle jest rozpoczynać życie, nie do- 
prowadziwszy do skutku raz powziętego zamiaru. 

— Czy to on w ten sposób przemawia? — 
zawołał hrabia, zwracając się do Sawesyna. — 
| Panie Mauhourg, jesteś chyba brzuchomówcą. 

— Jeżoli nie chcecie mnie wysłuchać... — 
rzekł Maurycy. 

— Słucham cię obydwoma uszami. z! 

— Uczęszczałem na kursa prawne, mniej lub 
więcej, — mówił dalej stanowczym tonem. 

— Raczej mniej niż więcej. 

— Więcej niż przypuszczasz ; są ludzie umie- 
jący się kształcić nawet spacerując po bulwa- 
rach, Gdy wojna wybuchła, miałem zdawać egza- 
min na magistra. Zdam go. 

— Za sześć lat? 

— Za sześć miesięcy, apotem zrobisz ze moą, 
co zechcesz. 

— Serjo to mówisz ? 

— Daję ci słowo honoru, 


skając go za rękę—nie dajesz go na darmo, dv- 
tąd od ciebie nigdy żadnego przyrzeczenia uzy- 
lskać nie potrafilem. 

Przekonany o szczerem postanowieniu swe- 
go brata, pochwalił bardzo jego zamiar i rzeczy- 


zyskać na czasie, może też i inne powody nim 
kierowały. 

-— Idź, mój synu— rzekł Henryk—utrzymuj sta- 
rannie ton święty ogień... i wyjdź zwyciężko z wal- 
ki, której nagrodą hędzie Simona. 

Dano znać, iż powóz tey. ieź 
Bajonny wice hrabiego i jego orżyjaciela, już za- 
jechał. Zaczęli szukać pani d'Arolles, by ją po- 
żegnać. Nie było jej w domu. 

— Kochana margrabino, nie mogłabyś mi po- 


wiście Maurycy był szezerym. Może chciał tylko 


mający odwieżć do 
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skiej, L. 45. Zmiana zamiejacowej pre- 
numeraty na miejscową 1 odwrotnie 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasra się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, A nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdego listu. 


iejscowa prenumer. we Lwowie przyjmują: 

Trufika } J. Wnżłnego, pray ul Ckarniee" 

ztego i Trafika przy ul Karola uadwik 

1.6. Trafika przy ul. Ossolińskich (obok 

Łazienek Diany) Biuro Dzienników, prz 
ul. Karola Ludwika. ł. 9. 


RKękor'=mow Redakcja nia zwraca. 


= 


$ 


Długość dnia g. 10 m 60 
Ubyło dnia 30 min 


roboty, zjawiają się indywidua, które nieńawidzą 
pracę, a łakną cudzego mienia, z któremi prze- 

to spotkać się oko w oko podczas ciemuej nocy 

nie byłoby bezpiecznie. A w tym tłumie, który __ 
zespala nędzę z występkiem, różnica wieku ani 
płci nie stanowią właściwie Żadnej różnicy. 

Wszyscy godzą się z sobą wybornie pod 
osłoną mocy: dzieci z dojrzałymi, kobiety 
z mężczyznami. Jedna z dziewcząt stale tu wi- 
dywana, dostała nawet w uznaniu tego konser- 
watyzmu, tytuł „królowej Trafalgarsquaru*". 

Śpiących budzi wczesny ranek; wtedy 
wstawszy, myją się gromaduie w rezerwowrach 
wodotrysków, Cynizm, który cechuje tę rzeszę, 
tak w niej zatracił wszelkie poczucie wstydu, że 
nieraz zdarca sie, iż dziewczęta stają do ablueji 
w stroju, który Ewa miała przed ukąszeniem fa- 
talnego jabłka. Ich Kkąpielową suknią bywają 
tylko — włosy. 

Skoro policja owę hordę rozpędzi, przystę- 
puje służba mie ska do oczyszczenia placu i_ 
wkrótee potem odzywa się znowu turkot wozów,ę 
doróżek i omnibusów, zapełnia się wielki plac” 
ludnością, ale nikomu ani na myśł nie przyjdzie 
ten tłum desperackich nędzarzy, który tu pod 
golem niebem w zimnie i na deszczu -noc 
spędził. 

Takie stosunki nie przynoszą wcale za- 
szczylu największemu miasta na świecie, tak 
zresztą bogatemu, jak żadne inne. Władze bez- 
pieczeństwa publicznego, które we dnie każdemu 
niedostateczne odzianemu z daleka wołają: 
„Move on!* (ruszaj naprzód) patrzą przez palce 
na bezpłatne Trafalgarsquarskie noclegi. Bo co 
poradzić na to? 

W ostatnich czasach znalazło się kilku 
filantropów, którzy postanowili odbyć nocną wy- 
cieczkę na Trafalgarsquare, rozdać chleb pomię- 
dzy nędzarzy, a dzieci przenieść przynajmniej 
na noc do ochronek. Czy usiłowania te przy- 
niosły jaki skutek? Żadnego. Chleb został zje- 
dzony, ale dzieci jak młoda brytany, stawiły 
opór nieproszonym opiekunom i do dziś dnia 
panuje najspokojniej status quo anie. 

Swoją drogą, Że racjonalny plan w tej 
mierze dotąd w niczyjej głowie nie powstał, ów 
bowiem krok filantropów, o którym wspomnieli- 
śmy, był dorywcza, jednorazową próbą. 

To też partja komunistyczna znajduja dla 
siebie w tych najniższych warstwach proletarjatu 
armję dobrowolnych szermierzy i używa jej przy 
każdej sposobności do swych celów. Ostatnie 
dwa tygodnie dostarezyły nowych na to dowo- 
dów, jak dla spokoju pubiicznego niebezpieczną 
staje się owa tłuszcza. 

Zaburzenia rozpoczęły się od tego, że nie- 
przejrzane tłumy nędzarzy, podzielone na partje, 
z czerwonemi sztandarami i okrzykiem: „ła- 
kniemy pracy i chieba*, zebrawszy się na skwe- 
rze Trafalgarskim, przeciągały następnie przez 
ulice Westendu, zamieszkałe przez kapitalistów 
i arystokrację. Przed klubami zatrzymywano się 
na chwilę, a lordom i baronetom, którzy we- 
wnątrz się znajdowali, nie bardzo przyjemnie 
brzmieć musiało wołanie czerni na cześć „spo- 
łeeznego przewrotu”. 

Ale manifestacja przeszła zrazu dość spo- 
kojnie i w kilka godzin potem nikt o niej już 
nie myślał, Nie zajmowanoby się nią także na- 
dal, gdyby tłumy nie wyprawiły na nowo sceny, 
która pierwszym razem tak gładko im się udała. 
Zwołane po raz wtóry zgromadzenie bezroboczej 
ludności było jeszcze liczniejsza od pierwszego, 
a nie poprzestało już na samym procesjonalnym 
pochodzie. Tłumy zaległy wolne miejsce przed 
pałacem lorda majora, domagając się, aby pre- 
zydent miasta udzielił audjencji ich delegatom. 
Skończyło się ostatecznie na tem, że policja 
skonfiskowała czerwone chorągwie z nasadzone- 
mi na wierzchołku frygijskiemi czapkami a tu- 
multantów rozpędziła bez użycia środków nad- 
zwyczajnych. Odtad rozruchy powtarzały się nie- 
mal codziennie. Urządzono w tym samym guście 
demonstrację nawet przed opactwem westmin- 
sterskiem, gdzie królom i królowym Anglji na- 
ród korony na skronie wkłada i gdzie w pobli- 
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wiedzieć, gdzie jest moja żonaą?— zapytał hrabia 
d'Arolles panią de Niollis, która jak zwykle spa- 
cerowała po ogrodzie z książką w ręku. 

— Kochany hrabio, nie mógłbyś mi powie- 
dzieć, gdzie jest mój mąż ? — odpowiedziała u- 
śmiechając się i podnosząs do góry swój spicza- 
sty nosek. 

Maurycy i Seweryn odjechali i minęli już 
wrota vd parku, gdy ujrzeli szaraban zaprzą- 
gnięty w cztery konie, pędzące jak wicher. Pan 
de Niollis powoził i puścił ja w ewal, tak, iż 
zdawało się, że go poniosły. W szarabanie sie- 
działo sześć kobiet, z których pięć krzyczało 
przestraszonym głosem, zaś szósta, brabina d'A- 
rolles, szydziła bez miłosierdzia z ich trwogi. — 
Gdy się obydwa powozy mijały, zaledwie zdołała 
zawołać, zwracając się do szwagra: 

-— Szezęśliwej podróży i do widzenia w Pa- 
ryżu. 

Ukłonił się Seweryn, 
zwrócone Oczy, zauważył, iż zbladł; Maurycy, 
spostrzegłszy, że przyjuciel mu się przygląda, 
rzekł, udając zupełną obojętność. 

Żal mi mego brata, zaślubił bardzo zepsute 


który miał na niego 


— Słowo twoje jest święte—rzekł Henryk, ści- | dziecko. 


Przez resztę dnia był małomównym i Se- 
weryn nie przerywał jego milczenia. Usnął wre- 
szcie i obudziwszy się w Bordeaux, odetchnął 
swobodnie, porachowawszy ile to już oddziela go 
od pałacu hrabiny d'Arolles, Pan Maubourg oj- 
ciec miał pewien interes do załatwienia w oko- 
licach Gien i polecił, by go zastąpił. Seweryn 
uprzedził Maurycego, że się z nim rozstanie 
w Orleanie i puści go samego do Paryża. 

— Zgoda—rzekł Manrycy—sale pamiętasz coś 
mi przyrzekł, 
— (o takiego ? r 
— Że pojedziesz do Fontainebleau i poznasz 
paunę Saint-Maur. | 
— Pod jakimże pretekstem przedstawię się? 
(C d. n.) 


2 


M aeran a a 


skim gmachu zbierają się reprezentanci narodu, 
aby obradować ne quid detrimenti regnum capiat. 
Dwaj delegaci tłumu zostali wprawdzie wpu- 
szezeni do parlamentu, ale po to tylko, aby się 
przekonali, że tam nie ma ani miejsca dla nich 
samych, ani też czasu dla wysłuchania ich 
przemów. 

Ta uprzejmość ze strony władz, to oszczę- 
dzanie energicznych środków, zwykle zastosowy- 
wanych przy podobnych zajściach, dodało tłu- 
mom otuchy. Zostało tedy nowe zgromadzenie 
zwołanem Ra wczorajszą niedzielę. 

Na razie niewiadomo jeszcze, jaki obrót 
ono wzięło, że jednak nie obeszło się tam bez 
gwałtownych wybuchów, wnosić stąd można, iż 
inicjatorowie rozruchów wezwali podwładne tłu- 
my do uzbrojenie się w kije „tej przynajmniej 
grubości, co kije konstablów*. Takie wezwanie 
nie może być już  obojętnem dla policji 
zwłaszcza, że zgromadzenie, o którym mowa, 
miało się odbyć w nocy, przynajmniej wedle 
projektu tych. którzy je zwoływali. 

Niepodobna też, aby stan podobny prze- 
ciągał się w nieskończoność. Londyn sam po- 
"siada więcej ludności, niżli cała Szkocja, a pro- 
letarjat może nigdzie nie jest tak liczny, jak 
w angielskiej metropolji. W stosunku do 4 mi- 
ljonów mieszkańców. między którymi tak silnie 
są reprezentowane klasy ubogie; zawsze do ro- 
zruchów skłonne, jest liczba wojska i policji 
londyńskiej śmiesznie mała. 

Bezpieczeństwo publiczne polega tsż nie 
na organach władzy, ale na zamiłowaniu spoko- 
iu i obywatelskiem poczuciu przeważnej części 
ludności, co jest niezaprzeczonym dowodem doj- 
rzałości pelitycznej Anglików. 

Dla tej spokojnej i miłującej spokój lu- 
dności nie mogą być przyjemnemi ciągłe rozru- 
chy, zwłaszcza, że zajścia w lutym roku prze- 
szłego dowiodły, iż męty społeczeństwa mają 
tak samo w Londynie, jak na całym świecie 
wielki apetyt na cudzą własność i że są skłonne 
do dopuszczania się gwałtów, ile tylko razy mia- 
łyby po temu sposobność. 

Wprawdzie podobne zamachy uliczne nad 
Tamizą nigdy nie doprowadziły do wielkich re- 
zultatów i nigdy doprowadzić do nich nie mogą 
z powodu zaznaczonego przez nas usposobienia 
przeważnej części mieszkańców, nie mniej je- 
dnak uznają zarówno oni, jak rząd, iż byłby 
czas najwyższy położyć koniec ustawicznym bur- 
dom wyprawianym bezkarnie przez motłoch. 

Możnaby zaś pomyśleć o tem dopiero wte- 
dy, gdyby zwierzchność miasta zechciała zająć 
się na serjo uporządkowaniem odnośnych stosun- 
ków i gdyby jej udzielono w tym celu odpowie- 
dniej egzekutywy. — Ale kwestja ta podniesiona 
przez Gladstona pod koniec jego rządów jako pie- 
kaca. po jego ustąpieniu przeszła znowu w stan 
zabagnienia i dotad w nimnajspokojniej drze mie, 
przez nikogo nie poruszana. 

Do usunięcia, przynajmniej częściowego, 
nądzy między ludnością Londycu mogłyby się 
przyczynić niemało także komitety dobroczynne 
prywatre, ala — rzecz dziwna — Anglicy, któ- 
rzy w istocie posiadają bardzo wiele instytueyj 
dobroczynności, nie pomyśleli dotąd o wielkiej, 
zjednoczonej akcji w tym kierunku, 

Wobec zbliżającej się zimy i rosnącej z nią 
nędzy przeczuwać można, że Trafalgarsqusre bę- 
dzie jeszcze nieraz służył jako punkt wyjścia dla 
socjalistycznych manifestacyj i że one nio dadza 
sia byle czem pożegnać. — Skąd się biorze taka 
nieporadność u praktycznych synów Albionu, to 
jest rzeczą dość trudną do zrozumienia, łatwo 
natomiast zrozumieć można, iż zaburzenia, jakie 
od dwóch lat coraz częściej nawiedzają metropo- 
lie Anglji, mogą ostaterznie przejść w stan chro- 
nicznej choroby społecznej i jako takie zagrażać 
państwu powzżnem niebezpieczeństwem. 
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List do Redakcji. 

(W sprawie lekarskiej.) *) 

Prawdziwa wdzięczeość należy się Śzano- 
wnej Redakeji, za zdrowe i znajomością stosun- 
ków nacechowane odezwanie się w swem pismie 
(z 14 b. m.) w sprawie projektowanego Wydaiału 
lekarskiego wo Lwowie. a raczej w sprawie bra 
ku lekarzy w Galicji. Rzeczywiście odkąd poczęło 
się u nas wytwarzać przekonanie, że prowincję 
naszę można szybkiem tempem jedynie za pomo- 
cą zewnetrznego poloru zrównać pod każdym 
względem z inuemi prowincjami monarebji, które 
przecież do dzisiejszego stanu kwitnącego do- 
szły tylko dłogą i przytem w najprzyjaźniejszych 
dla siebie warunkach drogą, mnożą się na ka- 
żdym kroku eksperymenta, z których wprawdzie 
niejedne już w zastosowaniu zawiodły, bo w po 
kpiechu przykrojono nogę do buia, zamiast od- 
wrotnie, ale to i tak nikogo nie zraża, » projekta 
gonią za projektami. Gdy więc ze statystyki oka- 
zuje się także, że i pod względem sanitarnym, 
mianowicie co do procentu śmiertelności, daleko 
gorzej od innych krajów stoimy, bo ludność 
tychże z powodu wyższej eywilizacji i dobrobytu 
z tych już głównie przyczyn daleko mniejszej 
śmiertelności podlegając, do tego jeszcze 1-go 
lekarza na 4.000 osób utrzymać jest w stanie, 
podnoszoną bywa i u nas coraz gorliwiej myśl 
forsowna. aż do powyższego stosunku produkcji 
lekarzy, a to za pomocą nowego Wydziału lekar- 
skiego we Lwowie. Czy byłby to środuk sam 
przez się rzeczywiście tak arcyradykalny. to jest 
tv weale do rozwiązania nietrudne pytanie. Je- 
duak mówi się o tem, pisze i agituje w tym 
kierunku przy pomocy pownęch dzienników co- 
ras więcej. Trudno jednakże dziwić sę Uniwer- 
sytetowi, że żąda swego uzupełnienia. ani też 
pewnej liczbie lekarzy w Radzie zdrowia, towa- 
rzystwach lekarskich itp. naukowo pracujących, 
że woleliby praco te podejmować na Uniwersy- 
terie, mając pod ręką odpowiednie środki i przy- 
bory. Nie można także żądać od miasta Lwowa 
by nie pragnęło nowej dla siebie ozdoby, i nie 
należy wreszcie brać za złe temu lub owemu 
posłowi, że ze względów osobistych nie ma nie 
przeciwko temu, aby pomoc lekarska w ogóle 
była przystępniejszą. Otóż to, z dodatkiem paru 
pseudopostępowych dzienników, chyba już wszy- 
stkie te sfery, które tego fakultetu pragna, bo 
przecież nawet i niękompetentni wiedzą z góry 
bardzo dobrze, że jeżeli chłop nasz (a o niego 
przecież wyłącznie prawie chodzi) nędznie żyje 
i niedostatecznie ubiera się, a jeszcze nędzniej 
mieszka, jeżeli brak mu środków na najbliższe 
potrzeby i jeżeli wreszcie nie ceuiąc anl chro- 
niąc wcale swego ui swych dzieci zdrowia, po- 
mocy lekarskiej, choćby mu była jak to mówią 
pod samym nosem, nie tylko z reguły nie szuka, 
ale nawet. gdy się darmo nastręcza, wprost uni- 
ka i ztąd znacznie większej śmiertelności, niż 
w innych warunkach być powinno, podlega, to 

*) List ten wyszedł z pod pióra jednego z le- 
karzy prowincjonalnych. 


z pewnością nie wiele to na polepszenie powyż: 
szych niekorzystnych warunków jego życia wpły- 
nęłoby, gdyby tam, gdzie obecnie jeden lekarz 
przez większą połowę roku, odprawia najkomple- 
tniejsza wakacje, byłu ich na zawołanie choćby 
i dziesięciu. 

Inna rzecz, gdyby szło o 
cznych. materjalnie odpowiednio 
posad lekarzy gminnych, tak, by taki lekarz 
działać mógł z reguły bezpłatnie; wtedy wpływ 
podobnej działalności wśród ludności wiejskiej 
stawałby się eoraz widoczniejszy i rzeczywiście, 
ale dopiero z czasem, wpłynąćby musiał znako- 
micie na częściową przynajmniej poprawę dzi- 
siejszych stosunków sanitarnych. Na coś podo- 
bnego jednak wcale się nie zanosi, bo brak po- 
trzebnych a kosztownych środków po temu. — 
Przeciwnie cała ta na wielką skalę wedle obcej 
modły obmyślana reforma, ma się przeprowadzić 
sposobem o Wiele wygoduiejszym, bo głównie 
kosztem samyeh lekarzy. Oto wobec faktycznie 
tworzącego się już u nas proletarjntu lekarskie- 
go, wystarezy założyć jeszcze Wydzisł lekarski 
we Lwowie, podzielić następnie całą ludność na 
4-tysięczne drużyny z jednym lekarzem na czele, 
a wtedy nie tylko mamy liczny zastęp lekarzy, 
ale i ta część ich, która dziś daremnie szukając 
po małych miasteczkach skromnego kawałka 
chleba, przepełnia większe miasta, gdzie jednak 
mimo wszystkiego jeszcze żyja wśrod korzystniej- 
szych warunków i widoków, będzie musiała 
zmuszona literalnie głodem, rzucić się na ows 
posady gminne, na których mała jakaś subwen- 
cyjka z dodatkiem licznych bezpłatnych obc- 
wiązków i jeszcze większej odpowiedzialności, 
miałaby tworzyć całe ich utrzymanie. Bo prze- 
cież trudno przypuszczać, aby tam, gdzie dziś 
jeden lekarz wśród kilkunastotysięcznej ludności 
zaledwie z trudnością wyżyć może, miało się 
wszystko od razu zmienić na lepsze, gdy mu do 
współzawodnictwa przybędzie najmniei jeszcze 
4 kolegów. Jakby to wpłynęło na poziom nau- 
kowy lekarzy i na ich stosunki wzajemne, już 
dziś, wskutek szybko zwiększającej się konku- 
rencji, pozostawiające wiele do życzenia, a jeszcze 
bardziej na sumienne pełnienie zawodowych o- 
bowiązków, na ten temat możnaby się hardro 
szeroko rozpisywać; nie trzeba być jednak wcale 
prorokiem, by przewidzieć, że w podobnych wa- 
runkach, gdy czasy apostolstwa już minęły, ka- 
wałek wielblądziej skóry koło bioder w naszym 
klimacie nie wystarcza za odzienie, s szarańcza 
za pożywieBie, byłoby bardzo wiele lekarskich 
posad, jeszcze więcej lekarzy, ale na 3/, tychże 
posad nie byłoby, a do tego przecież wszystko 
zmierza, wcale lekarzy gminnych, Wprawdzie 
zapewnie i u nas, tsk samo jak to miało już 
miejsce w Radzie państwa, snajdą się wniosko- 
dawcy, szczególnie ze starszej generacji, którzy 
w przywróceniu 
będą jedyne wyjście w celu dostarczenia ludno- 
ści przystępniejszej i jak sią powszechnie mówi 
tańszej pomocy. Otóż byłby to środek może i 
odpowiedni, gdyby umiejętność lekarska polega- 


utworzenie li- 
zaopatrzonych 


ła wyłącznie na sztuce pisania recept, % prze- 
byte doświadczenie w kraju, gdzie podobna 
szkoła istniała, nie uczyło, że pomoc ta była 


wprawdzie na pozór przystępniejszą, bo tego r0- 
dzaju pseudo-lekarze, prowadząc obok Innych 
„goschaftów * dodatkowo i .gssehaft" lekarski. 
umieli sobie stworzyć egzystencję i tam, gdzia 


ona dla lekarzy w pełnem tego słowa zna- 
czeniu była niemożliwą, ale pomoc ta, nie 
mówięc już nie o jaj jakości, ani tanią, a 


już nigdy tańszą niż obecna fachowa nie była. 

Zresztą rozumować podobnie można było 
jeszcze dawniej, gdy lskarzy rzeczywistych było 
nie wiele, dziś jednak lekarzy z konieczności 
pracujących najczęściej bez żadnych widoków, 
chyba na gorsze, w waruukach takich samych, 
w jakich przysłowiowy uiemal auskultant uważa 
się zą nędzarza, mamy już po nad potrzebę, 8 
liczba ta, gdy Wydział lukarski w Krakowie 
w ostatnich 10 lutach ilość swych uczniów po- 
dwoił, zwiększa się, zwiększać będzie bardzo 
szybko z każdym rukiem i to jeszeze wśród oko 
liczności, gdy pogarszające się z każdym dniem 
materjalne położenie kraju iakże i ua pruktyce 
lekarskiej dotkliwie się odbija. Z drugiej strony 
znów, jest u nas jeszcze sporo małych miaste- 
czek, zwanych potocznie „dzinrami*, w których, 
mimo że w korespondencjach dziennikarskich 
zachwalane bywają, jako pełus uroku i świeżegu 
powietrza, oraz jako siedziba włudz różnych, na- 
wet Żandarmerji, przeciwż duiyd lekarz egzysto- 
wać nie mogł, bo ani podupadłe i znikające cbo- 
liczne obywatelstwo, ani rówuież ubożejacy i 
zresztą lekarza unikający, choć na tysiące, któ- 
re tak spać panom statystykom nie dają, liczący 
się lud wiejski, ani także, nie mówiąć już wcale 
o zrujnowanym zupełnie i nielicznym stanie 
rzemieślniczym, nędznie Żyjące, lekarza wyzy- 
skujące, a w zbliżeniu wstrętne niechlujstwem 
żydostwo, ani wreszcie wspomniavi koresponden- 
ci dziepnikarscy, lubiący się jako protuktorowie 
darmo leczyć, nia są w stanie zepewnić naj- 
skromniejszego utrzymania choćby newet na ta- 
kowe jeszcze obiecana, bo później najczęściej 
jakoby z powodu nagłego zubożenia miasteczka 
niedotrzymywana subweneja o rocznych 100 a 
nawet 200 zł. się składała. Gdyby jedaas w Saj- 
mie naszym, któremu podobno projekt niezbę- 
dnej organizacj: służby lekarskiej w Galicji 
w najbliższym czasie ius być przedłożonym, z2- 
miast prawdopodobnego utknięcia całej sęrawy 
na bardzo wygodnym szkopule Wydziału lekur- 
skiego we Lwowie, przeważyło z góry jedynie 
racjonalne przekonanie, że nas na kosztowne a 
bezcelowe, bo do nich kraj weale nie dorósł, 
eksperymenta nie stać wcale, kwostja braku le- 
larzy a raczej tylko nieodpowiedniego ich roz- 
dzielenia, stosunkowo mniejszym kosztem, wle 
zasady „według sianu grobla“, na długie jeszczy 
lata stanowczo mogłaby być załatwioną Nale- 
ży tylko w drodze ustawodawczej uregulo- 
wać służbę lekarską publiczną w miastach i 
większych miasteczkach, bo ona w nieh dotąd 
albo nie istnieje wcale, albo tylko nominalnie, 
we wspomnianych zaś małych miasteczkach 
w przeważnej części dotąd lekarzy pozbawionych, 
a bądź co bądź od dawna dla najbliższej okolicy 
pod względem komunikacji, bandlu itp. central- 
nymi punktami będących, należy kreować posa- 
dy lekarzy gminnych dla każdego takiego okrę- 
gu. naturalnie stosunkowo zoucznie większa ilość 
ludności, niż to w iunych przemysłowo wysoko 
stojących prowinejach ma miejsce, obejmujacego; 
a piekąca sprawa organizacji sanitarnej wprawdzie 
w skromniejszych rozmigrach, jednakże dla po- 
trzeb naszej rolniczej ludności najzupełniej wy- 
starczających, byłaby gotową. Lekarze widzae, 
łe mogą liczyć na kilkas=t złr. stałego dochodu, 
ua jakie takie zabezpieczenie dla siebie i rodzi 
ny, oraz widoki w większym ekręgu na pewien 
dochód z praktyki, garnęliby się na podobne po- 
sady chętnie. a chyba już wtedy nikthby u nas 
na brak pomocy lekarskiej nie narzekał. Że i 


wysoki procent śmiertelaości, gdyby przytem nie wypa 
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szkół chirurgicznych, widzieć | 
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PRZEGLĄD z dnia 25 października 1887. 


zapomniano o stopniowem pomnażabiu szpitali, 
tworzeniu również niezbędnych posad akuszerek 
gminnych, obok euergicznego przestrzegania po- 
licji zdrowotnej, dotąd wyłącznie tylko na pa- 
pierze istniejącej, zmniejszaćby się musiał, nie 
ulega żadnej wątpliwości. Jeżeliby zaś, co daj 
Boże, z biegiem dalekich jeszcze lat, kraj nasz 
na równi z innemi prowincjami zakwitnął oświa- 
tą i dobrobytem, s przytem okazałoby się, że leka- 
rze w swoich okręgach pracą są przeciążeni, 
wtedy byłby dopiero czes oraz środki po temu 
na tworzenie coraz mniejszych okręgów sanitar- 
nych. Czy zaś wówczas utworzenie Wydziału le- 
karskiego we Lwowie, w celu przysporzenia le- 
karzy, byłoby niezbędnem, możnaby dopiero po- 
ważnie a nie jak dziś jedynie w celach agita- 
cyjnych o tem dysputować. Dr. L. 


Otwarcie kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów) 


Wczoraj o godziuie 9 rano, wyjechał ze 
Lyowa do Bełzea, pierwszy pociąg, otwierający 
nową linję kołejową, która ma przed sobą wiel- 
ką przyszłość, jeżeli poprowadzona zostunie da- 
lej, od Tomaszowa do Lublina, nie ma zaś ża- 
daej, jeżeli w Bełzcu ugrzęźnie. Ale wszystko 
przemawia za tem, że owo połączenie kolejowe 
Belizea z Lublinem, jest tylko kwestją czasu. 
Pr:emawinją naprzód za niem względy ekono- 
miczue, albowiem liaja ta będzie najkrótszą, 
drogą między morzem Baltyckiem 


najtańszy transport. a przytem kurjerskie pociągi, 
idące przez Warszawę i Lwów do Odssy. ukró- 
eiłyby znacznie podróż dla całego 
świata Niemiee, Anglji i Francji, udającego się 
na Wschód. Zs Lwowa do Warszawy jechałoby 
się wówczas tylko 8 do 9 godzin, a więc tyle co 
do Krakowa. 


Ale co najważniejsza, to to, że przemawia- | 


ję także za tem względy strategiczne. Dla ka- 
żdego mocarstwa jest kolej u sąsiada, zmierza- 
jąca ku granicy, dopóty niebezpieczną, dopóki ono 
samo nie posiada a siebie odpowiedbiej linji kolejo- 
wej, zdążającej do tego samego punktu. Kolej au- 
strjacka, idnea do Bałzca, oddalonego tylko o 21/ą 
kilometry od komory onej w Tomaszowie, jest te- 
dy dla Rosji istotnem niebezpieczeństwem z tego 
względu, że w razie wojny mogą Rustrjackie wojske 
w ciągu kilku godzin stanąć na granicy rozyj- 
skiej, ją przekroczyć i zająć »snaczne obszary 


a Czarnen; | 
za tem towary, idące tranzito ta drogą, miałyby j 


bandlowego | 


| dalej, po za ów dworzec, swą linje akeyzowa i swą 
rogatkę. 

W pocięgn owym, 
wyruszył, a nową liaję otwierał, zasiedli zapro- 
szeni przez zarząd kolejowy goście, zrekrutowani 
ze świata inżynierskiego i dziennikarskiego. — 
W wagonach podano śniadanie, a w Bałzcu był 
obiad, w którym rolę gospodarzy z całą uprzej- 
mością i gościunością spełniał p. Oestrreicher. 
dyrektor kolei Czerniowieckicj, inspektorowie Lipp 

p Śchlósser i inżynierowie Geyer, Ziembięki, Ba- 
ER i inni. Dzień był prześliczny, widoki pię- 
| 
| 


który wczoraj o 9 rano 


kne, humory doskonałe, uprzejmość gospodarzy 
wiolka, więc bawiono się ochoczo. — Na stacji 
w Dobrosiuie powitał pociąg proboszcz miejscowy 
ks. Józef Kruszyński z całom bractwem ko 
ścielnem, z chorągwinmi j obrazumi sw, św. Pań- 
skich. W przewowie swej bardzo serdecznej wy- 
raził sędziwy kapłan podziękowanie w imieniu 
okolicznych mieszkańców tym wszystkim, którzy 
do skutku doprowadzili tę kelej i wyraził na- 
dzieję że ona się przyczyni do podniesienia ina- 
terjalnego bytu tej okolicy. Na ich cześć zsin- 
tonował „Muohaja Lita", którą wszyscy z zapr- 
łem powtórzyli. Ktoś z gości krzyknął „Niech 
żyją Rusini! a gdy teu skrzyk serdecznie po- 
wtórzony przez wszystkich, r zbremiał się 6- 
chem po okolicznych lasach, wtedy sędziwy ka- 
płnn zawołał „Niech żyją Polacy! Mnohaja Li- 
la“ — 8a goście pośpieszyli uścisnąć dłoń 
cnogo Księdza proboszcza, 

Słowem ycisczka odbyła się pięknie i 
zgodnie. A jednst podczas niej było coś, co za- 
krmawiało serca. Oto wszędzie na łąkach stały 
stogi zgniłogo siana, na łanach widziało się nie- 
(wykopane buraki i kartofle, w wielu miejscach 
zasiewy niepokończone, a w jednem stojące na 
polu, zczerniałe i porosłe kopy owsa! Biedni ci 
ziemianie! Jak oni przekarmią w rimie swój 
(luwentarz i jak uczynią zadość zobowiązaniom 
finansowym i podatkowym ?... 


KROWIKA. 


Lwów, (nia 24 października. 


Za- 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej srka- 
Ka gminom Łazówke, Obodówza i Hustczanki. w 
(w powiecie cbaraskim, na budową szkoły w Łe- 
,zówce z»peimogi w kwocie 100 zł. 


| Mianowania. Inspektor fabryki tytoniu w 


pa a i Rosja, pozbawiona w tem miejscu | Winnikach Jan Adamowski, został mianowany star- 
inj: kolejowej, zdoła zgromsdzić koło Tomaszo- | seym inspektorem tejże fabryki. 


wa odpowiedni zastęp siły zbrojnej. Dla Rosji 
przoto niebezpieczeństwa to dopiero wtedy zró- 
wnoważonem zostanie, gdy ona sara, będzie miała 
w tem miejscu linję kolejową i gdy przeto z ró- 
voa chyżoscią jak Austrja w Bełzeu, zdoła 
w Tomaszowie wojska swe zgromadzić. 

Tak rozumuje sirategja, ale nieraz nie idą 
z nią w parze prywatne interesa rozmaitych 


Towarzystw kolejowych i wpływowych ludzi. Ka- | 
poły- | 


żda bowiem kolej, o ile jednym przynosi 
tek, o tylo innych na straty naraża. Te prywa- 


tne interesa mogą przez pewien czas silnie agi- | 


tować i zmuszać do milczenia zarząd wojskowy; 
w Rosji może to trwać nawet dłużej 
indziej; ala w końen potrzeby państwowa wo- 
zmą górę i pnłączanie kolejowe Tomaszowa z Ln- 
blinem przyjdzie do skutku. A wtedy linja 
Lwów-Bełzec, z lokalnej, jaką jost dzisiaj. prre- 
kształci się od razı wielką międzynarodową 
artarję. 

A przekształcenie to będzie nader łetwem. 
Zbudowaną jest ona bowiem, tak co do szeroko- 
ści toru, jakoteż i pod względem spadków i 
w ogóle wszelkich urządzeń, jako linja wielsa 
i główna. Aby więc ją z lokalnej zmionić ua 
pierwszorzędną, taka,, po której mogą kursować 
kurjerskie pociągi, potrzeba będzie jedynie po- 


przecinających ją dropach kołowych, słowem 
włożyć w nią jesz ze miesiąc pracy i kilkadzie 
siat tysięcy złr. 

Pod wzgłędem technicznym nie przedsta- 
wia ta kolej nadzwyczijnych rzeczy, ma priv- 
cież kilka bardzo pięknych i sumiennie wykoux- 
nych robót. Dość powiedzieć, Że na przestrzeni 
Lwów-Żółkiow, robity ziemne wynosiły przeszła 
800.000 metrów sześciennych, że wykopy są bardzo 
głębokie. a nasypy miewają po 12 metrów wy- 
tokości. Wszystko to jest wykonane starannie, 
i uczciwie, tak, że o inżynierach, delegowavych 
do tej roboty, na których czele stał p. Geyer, 
z całem uznaniem wyrażać się należy. Zapi- 
sujemy tu nazwiska tycb panów, są to iużynie- 
rowie: Zygmunt Jasiński, Pietruski, Plechurski, 
Drokner. Górtz, Gwalbert Ziembicki, 
ski, Daniłowicz, Barański, Skrzyszowski ete. 
Powiuszować im śmiało możua tej linji kole- 
jowej. 

A jest ona laduą i dla oka zwykłych po- 
dróżnye)'. Bo nietylko robota jest wszędzie czy- 


sta i starunuą4, co zaraz uderza podróżnego, ale | 


nadto dworce są bardzo schludne, milutkie, wy- 
godne, cioć małe. Najpiękniejszym i  najoka- 
zalszym jest w Brzuchowicach, pierwszej 
od Lwowa, bo dworzec ten jest przeznaczony 
dla wycieczek letnich. Leży on w środku prze- 


ślicznego szpiikowego la:u, tędącego własnością przy kapelanie polskim znajdować swoje religijne | chun; w twarz. Na krzyk dziewczyny wpadl! pu 


gminy lwowskiej, na terenie suchym i zdro- 


wym. + nie tak wilgotnym i zimnym, 
jak Zimna Woda. Jeżeli więc gmina lwowska | 
weźmie się do dzieła i postara się o to, aby 
prywatni przedsiębiorcy pobndowali tan wille, 
to niebawem: las brzuchowiecki może się stać 


letnim salonem Lwowa, zwłaszcza, że kolej 
czerniowiecka ustanowila niską taryfy jazdy. 
Podróż tam i napowrót drugą klasą mu koszto- 
wać tylko 33 eoutów, a abonamentowe bilety będą 
jeszcze tańsze. 


Czyniąc zadość żądaniom jeneralnej inspe- ; 
keji i władzy wojskowej, musi kolej ezerniowie- | 
cka odprawiać swoje poriagi Z głównego dworca | 


kolei Karole Ludwika, Za wyprawiabie więc po- 
ciągów Lwów-Bełzec zażądała kolej Kzrola Lu- 
dwika, tytułem używania dworcu i toru, coś oko- 
ło 60 tysięcy rocznie czynszu dzierżawnego. — 
Z powodu tak wygórowsnego Żądania musjało 
się w tę sprawę wdać ministerjum handlu i po- 
dobno kwota ta iwa być zredukowaną do 45 ty- 
sięcy sir. rocznie, a w tej cyfrze ma już być o- 


placany także czynsz za używanie dworcu w Ra- | 


wie Ruskiej. gdyż w tem mieście przecina się 
kolej Lwów-Bełzec z livją Jarosław-Sokal, wale- 
żącą do towarzystwa kolei Karola- Ludwika. 
Międey temi dwiema liujami -- Lwów- 
Belzec i Jarosław - Sokal — powstanie jednak 
siloa konkurencja eo do transportu towarów na 
stosunkowo małym obszarze ziemi bełzkiej. Aby 
w tej konkurencyjnej walee uwolnić się od prze- 
wagi dworcowej kolei Karola Ludwika, zamierza 
kolej Lwów-Bełzee stworzyć osobny dworzec to- 
wurowy tuż za rogatką Janowską. Plany tego 
dworca są już zatwierdzone, a jedynie toczą się 
jeszeze rokowania niektóre, albowiem w takim 
dku będzie musiało miasto Lwów przenieść 


niż gdzio- | 


| naczelnik 


t 
U 


Niedziel- | 


H 
l Jest nader pożądenem, żeby zgodnie z fundacją 


stacji | miejsee to rychło obsadzonem było osobą godną i 
; mającą warunki po temu, Żeby Polacy w Wiedniu 


Otwarcie kolei. Kolej Dambiea-Nadbrsezia- 
Rozwadów zostanie otwartą 80 b, m. 

Burmistrzem miasta Przeworska 
wy.rany noterjnsz tameczny p. Wodecki. 

Komitet „Domu Pracy" czuje się w obo- 
wiązku podnieść szlachetny czyn JE. hrabiego Russo- 
ekiego, który złożył 100 zł. na ubogich tegoż Domu 
dla zakupieniu żywności na zimę. Oprócz tego za pe- 
średnictwem hr. Russockiego Kasyno Narodowe prze- 
słało 75 zł. pewna pani zaś, nie życząca sobie, 
ażeby wymieniono jej nazwisko, ofiarowała 20 zł. 


sostat 


[i 


a zakupienie kapusty dla biednych, zostających 
w Domu Pracy. 
| Z Towarzystwa groszowego. Zebrano 


w tym kwartale 100 zł. Jest to piękna ofara 1/6 
| części członków. Zarząd prosi szanownych członków, 
| którzy salegają z wymianą puszek groszowych, aże- 
j by raczyli w tych dniach je odesłać. 

Z Tyczyna piszą do Tygodnika rzeszow- 
sktego. 

„Z powodu solennie obchedzonych imienin pani 
hr. Jadwigi Wodzickiej w dniu 16 bm. ochotnicza 
straż cgniowa w Tyczynie urządeiła korowód e po- 
chodviami i lewpjonami około gedziny 7!/ę wieczo- 
| rew, kiedy prawie wszyscy geście byli w pałacu 

l hr. Wodziekich zgromadzeni Pochód 


(pułku. Po pojawieniu się solenizautki nu tarasie pa- 
| tacu, wystąpił naczelnik straży ogniowej p. Żelasko 
tz krótką mową, składająu Życzenia w jmieniu straży, 
i poczem odśpiewsł chór straży kilka strofek okolicz- 
| zościowej pieśni. Ukjadem chóru zajmował się pan 
! Teofil Saloni, Somendant Igo oddzi łu gimuastyków, 
| Wreszcie spaiono ognie bengalskie 

Hrabstwo Wodziecy w towarzystwie licznych 
gości, pomiędzy którymi widzieliśmy p. Namiestnika, 
generała Bonne, etarostę p. Fedorowicza i wiele in- 
nych znacyniejszych osobistości, podziękowali straży 
za okazaną im żyvzliwość. 

Bal przeciągnął się do godziny 5 rano. Z miej- 
| scowych byli zaproszeni na bal pp. Kostejkiewiez, 
sądu, p. Rożejowski, burmistrz miasta, 
Kaschnitz, c. k. notarjusz i p, dr. Fiał-; 


p. br. 
kowski. 

Urządzeniem pochodu kieroweł p. Geisler, in- 
epektor straży pożarnej m. Rueszowa, któremu słu- 


sznie ze strony struży naszej należy się uznanie i towarzystwa 


| podziękowanie." 
i Z Wiednia nam piszą: 
Umerł w Wiedniu kapelan kościoła św. Ru- | 


i prechta, który miewał polskie kazania. 


mieszkający mogli rzeczywiście przy tyin kościele i | 


ognisko. Dotychszas tego nie było, a być może i być 
powinne. Niechajże ei, do których to należy, sprawy 
tej nie lekceważą i mie zaniedbują. Jest ona o wiele 
| ważniejszą niżby się napozór zdawało. — Temi kilku 
| słowami chciałem ją przypomnieć. Za 

| Nekrelogja. t W Krakcwie zmarła dnia 21 
„b. m. Leonia z hr. Potockich He.nrykowa Dobrzań- 
ska w 40 rku życia, Ojciec jej Leou Potocki znany 
jest w literaturze naszej pod ps-udoniriaem „Kamer- 
toua“ mąż zaś jej Henryk Deirzański brut żywy 
udział w powstaniu r. 1863, po «tórego nieszezęśli- | 
wym upadka w kilka lat później nmarl. Ś. p. Leonia 
Dobrzańska pozostawiła córkę z:wężną za hr. Dro- 
Lojowskim i małoletniego syna. Przedwczesny FM 
zgon wywolał głębokie współczu io w szerokich ko- 
tach krewnych i przyjaciół, Pugrzeb zmarłej odbył | 
się wozoraj (w niedzielę) przy nader licznym współ- | 
udziale publiczności. 

t Józefa Bendowa, matka zmarłego przed kil- 
ku laty artysty dramatycznego, Feliksa Bendy, oraz 
Heleny z Bendów Karolowej hr. Chłapowskiej (M»- | 
dizejewskiej) zmarła dnia Zluo b. m. w Krakowie 
przeżywszy lat 84. i 
4 w Gnicach (w Poznańskiem) zmarł w tych. 
oo Józef Łukawski. były poseł do Sejmu pru- 
skiego. | 

Poświęcenie szpitala w Rzeszowie odbyło 
się onegdaj przy nader licznym współudzi le publi- 
czności. Ze Lwowa przybyli na tę uroczystość drowie 
H szara i Stella Sawicki których na dworeu kole | 
jowym powitała deputacja złożona z burmistrza il 
członków zwierzchności gminnej. Po soleznem nabo- 


żeństwie odbyło się w południe poświęcenie gmachu, | p. t. „Noblesse oblige“, więc i pan 
poczem obecni zasiedli do wspólnej uczty. Szereg wszy się tego frazesu, wtrącił go do 
toastów rozpoczął p. burmistrz toastem na cześć Zamiast jedrak zaimponować wywołał 


Najj. Pana. k 
j Wieezerem podejmował dr. Jabłoński, pryma- 


yglądał wsya- 
budować budki strażnicze i pozakładać rumpy na i niale, a Świetności dudała jeszcze wię'e, muzyka R 
wando 


t 


rjusz nowego szpitala, lwowskich gości tudo 
zwierzchność i członków rady miejskiej. „tale 

Ks. Józef Porębski, proboszes 08% pla 
w Sasowie, donosi nam, że na restaurację 
sasowskiego, dnia 28 lipca rb. spalonego. 40H 
następujące datki dobrowolne wpłynęły : 

Na ręce denoszącege nadesłali: 
JW. i Najprzew. Ks. Arcybiskup Seweryn Koia | 
50 zł, JW. i Najprzew. Ks. Biskup Ja 
10 zł, Najprzew. Kapituła obr. ormiańskiego ji 
i pięcierublówkę złotą; Najprzew. księża 580", 
Zygwunt Odelgiewicz 40 zł., Jan Szymonowi”? 
ks. Krukowski z Krakowa 5, Przewielebny 5* 
kan Brańka z Dobczyc 5, Wielebni księża fy 
szczowie: Kolaukiewicz z Kaczyki 5, Kunas? : 
z Waręża 5, Twardowski z Rabki 275; P* 
Łysiec 8'90, Podwołoczyska 8, Dolina 9:50; i 
kamień koło Brodów 5:28, Stanisławów Sb 
10, Kozłów 8:20, Trembewla 10, Wielmośl 
Łoziński, rządzea z Kozłowa od siebie, oficja 
służby dworskiej 37:29. „gkieg” 

Na ręce Wielebnego ks. Jana Turezal Il 
kooperatora sasowskiego, złożyły parafje: Buc" „e | 
Stanisławów rz. kat. 1360, w Monasterzyskach ry, | 
czas kongregacji dekanalu'j 9°35, Złoty Poto 
Razem uł. 28334 i jedna złota pięciorublów piło 

Podając to do powszecunej wiadomości, 
wam się zarazem do miłego obowiązku p. i 
wym ofisrodawcom serdecznem „Bóg zapłać! uj 
blieznie pedziękować. Ks. Poręb 

Nieznany Francuz. Hr. Chambord. i 
Henryk Karol Ferdynand książę Artois-B° gron! 
znany w dziejach współczesnych pretendent do 4 
francuskiego, posiadał w powiecie turczańsk! 
Gulicji znaczne dobra. Majątek ten przeszed jeg 
wiście w 1883 po śmierci hr. Chamordu 25, gd 
spadkobierców. Na ten domysł wpadł także 
powiatowy w Turce; do powzięcia pewnego poo 
względem zdania przeszkadzała jednak wap paor 
czy ostatni po mieczu potcmek starszej linji pił 
benów rzeczywiście umarł i czy pozostawił w 
kolwiek rodzinę? Wątpliwaść ta przebija się “o 
wyraźnie z następującego edyktu, zamieszczobeł 
Gazccie Lwowskiej. -p 

„O. k. sąd powiatewy w Tiree zawisd'wjy 
nieznanego Z Życia i miejsca pobytu pana Bek 
hr. Chawb rds, właściciela dóbr Łomny, 8 Pad 
dnie nieznanych jego spadkobierców, że spadko og 
po Naftalim Hircie, a to: pełuoletni Salomon kę 
i małoletni Abraham i Naftali Hirthy. pod MD 
Herscha Brtba wytoczyli dnia 18 lipca 18871 ft? 
przeciw powyższym pozew © uznanie umowy s Kl 
marca leb początku kwietnia 1884, o zamianę PA 
parcel gruntowych w Łomnie za kawał gru” gee 
Rozłuczn za nieważną i oddanie tych pięciu Pj’ 
gruntu w posiadanie, oraz uprzątnięcie Z jet 
nich budynku piętrowego za odebraniem nahi „e 
gruntu w Rozłuczu, pod nazwą „studena hora" gł 
łożonego z pu., że na ten pozew wyznaczony “g0 
termin do rozprawy ustnej na dzień 15 listok y 
1887 o godzinie 8 zrana w tutejszym sądzić yy 
dla tych niewiademych pozwanych ustanowi p 
stał na ich koszt i niebezpleczeństwo kurato! 
Koustanty Feliszewski, e. k. notarjusz w Turo 

„Wzywa się zatem pana Henryka hr. Olę 
borda, a względnie tegoż nieznanych spadkobie „jg 
by usfanowionemu kuratorowi potrzebnych Śr ef 
dowodowych dostarczyli, lub innego zastęcę prawy ś 
tutejszemu sądowi wymienili, gdyż inaczej sk" 
tego wynikłe sami sobie przypiazą.* PU 

Zasada: Quod non est in actis, non * 
mundo, święci tu swój tryumf, podobnie jak ! 5 go 
innym edykcie Gazety Lwowskiej, przed tygo 
oałeszonym, w którym Bank krajowy wzywa * ff 
płacenia wekslu ue sto kilkadziesiąt zł. „nieżdł 
z miejsca pobytu“ pewnego urzędnika Wydzial" 
jowego a zarazem posła do Rudy Państwa. 0 

W Jeziernie wybuchł dnia 19go b. » W 
żar i zniszczył 4 domy. Niedbalatwo było jeg” 
wońem 3 


w 


m 


Jat 


m 
ypadek. Onegdaj w południe p. Fil iś 


wski chege wskoczyć do będącego w de 
wozu (ramwsjowegn, skoczył tak niegzczęśli 
upudł i zwi bnył sobie prawą nogę. gk 


Zamach samobójczy. Jan Diduch, zad) ją 
liczący lat 60 usiłował onegdaj cdebrać sobie pi” 
do czego popchuęla go mieuleczalna choreb3: _ gu” 
przeszkadzać mu w zarobku, Nożem kuchenż) ;g” 
dat s.bie giębeką ranę poniżej żeber. Diduc:9 ję” 
dzielt lekare miejski pomocy i zarządził odst® 
rannego do powszechnego szpitala. pł 

Z izby sądowej. Ouegdaj przed ława Spe 
sięgłych staną? Ilko Wereszczak, Z3letni FP gp” 
z Mikłaszown, obwiniony przez prokuratorję gal? 
myślue mordaratwo, popełnione na Pawle 
dow skim, jo” 

Dnia 14 sierpnia rb. zabawiali się Szał” yć 
ski, Wereszozak i kilku innych w karczmie gh 
Adlera i wypili tam w sześciu sześć póit? UE 
butelek wódki. Po tej sute) libacji udało SM pif 
do drugiej karczmy, gdzie wyp” 
po kiika kiel'szków araku. 

W podychoeonym stanie postanowili 
hulanki spędzić wesoły wieczór u Magdy 
do której córki Wereszezak się zalecał. JBE jo"; 
nowili, tak też zrobili. Szaradowski, zupełnie P” g 
legł va łóżko w chacie i usnął, Wereszo?® qo 
rozpoczął umizgi do pięknej Marysi. Zaloty * gk” 
były niezbyt delikatne, gdyż Ilko uderzył owt dl 
do ehaty i rozpoczęła się bójka. Szaradowski a U 
się : wziął w obronę Mazysię. Peliejapt wieje owe 
Bząe hułesy i kr.yki, wszedł do chaty, a `. go 
Ilko, widząc, że uledz musi, unkuął z chaty, r 3 


towa” jej: 


w rol: W slad za nim podążyli policjant ' git 3 
dowski; pierwszy jednak, widząc, że Ilka Sge". 
pędzi, stanął, drugi zaś uporczywie ścig*ć „* 


Bzuząka. Ten ostatni, zobaczywszy tylko jedog" 
P i aa | R 7 : gza agot 
pastnika, przystanął, wyjął nóż i tak uim ie” 
skiego w serce ugodził, że nieszczęśliwy N* „wer. 
ducha wyzionął. — Wereszazak, zabiwsżj dalej 
przęciwniks, powlókł się kilkanaście krok opui”; 


r. . + 1 a : . ph + 
a pijauy Í zuużony, padł na ziemię i uena oure 4 
się dopiero pod razami ludzi, którzy mo! i 
silnie pobili, że mu jeduo żebro złamali. dnie p 


Wereszezak tłómaczy się, że był 28] ob. Jk 
jany i nie wiedzisł co czyni, a wobeć t M 
zeznań świadków ława sędziów przysięg!! | _jgrst" 
niła go od zarzutu zbrodni rozmyślnego M- 
lerz uznała go winnym przestępstwa piźć 
czeństwu ciala, 1 

Na podstawie tego werdyktu sk87% zi 
Wereszczaka na sześć miesięcy ciężkie" | 

Zdradliwy frazes. W radzie pais wog’ 
da weterynarz z powołania, a zany Z ppl 
dulstwa poseł Türk. Oprócz chętki de UA 
się mowami, posiada en jednak jeszożć . 
że chociaż nie umie oboych języków, 
w swych mowach obce frazesy. Tak 
środę dnia 15gv b. me. jak zwykle, WY 
wą. w której cheiał popisywać sir nowy 
Że jednak die Presse drukuje powieść > 


chy, a kiedy frazes ten powtórzył p’ . 
trzeci, posłowie zaczęli Śmiać się ogól 


RR 
tyeh? d 
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listów! | 
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~ 
ee 


Jat „ai się tak, jak SE pisze, frazes e 
T T dział nie po francusku, leez tak, jak go 
088 | ym. „,Postrzegłszy, że wyrwał się z głup- 
| lm Hómączył się wymówką ; „łe prawdziwy 
r p na « nie cierpi Francuza, więc i jego wyimewy nie 
8 
yo ję arad na pociąg kolejowy. Bauda rozbój- 
ib | fa oS pidła w tych dniach ua pociąg idący z Bo- 
ie” nią 0 Piladelgji i zmusiła maszynistę do powstrzy- 
1h „Daj bosiągu. Zapomocą patronów dynamitowych 
gó” tiy vili yli Zorodnierze drzwi pocztowego wagonu. W 
bo” l atan KdY rabusia zajęci byli plądrowaniem listów 
aki Ue ków W,dozor:a kolejowy Miller strzelił do nich 
I (N Bie y rewolweru. Jecen ze złoczyńców padł 
ot Miała x Ua ziemię, a reszta przerażona czemprędzej 
LOW MD pr stepy. Potem intermezzo pociag ezczęśli- 
Jat iiu ON do El Paso, skąd bezzwłocznie wysłano 
qi | ly ję Wojska ca rabusiawi. Mieszkańcy El Paso 
hp ko leroyi 100 dolurów w dowód uznania 
ge 
ĝl ta poj, W <T szacherki kartami welnej jazdy 
od ty sJach państwowych w Wiudniu, energicznie 


| zone śledztwo wykszuło przyczynę, dlaczego 
RYN tipulanja Sorègo przez długi czas na jaw nie 
eh ką aj Sorż wydawał zawsze dwiekarty, z któ- 
Biin da ważną była na jazdę tam i napowrót. 
l os 3 karty, jadąc np. do Krakowa, okazy wał 
| biar są kartę, której mu naturalnie w Krakowie nie 
| | RL, 0, bo miała służyć do powrotu. Wracająn 
pru Ee okazywał pasażer irugą karlę, której mu 

żęfoYrot W Wiedniu nie odbierano, bo miała służyć 

kody u. W ten sposób fałszywe karty nigdy nie 
TW kiły rąk kontrolujących urzędników | Sore 

Mie prowadcił swj proceder przez kilka lat. 
y zlużyeia w lwowskim urzędzie eło- 
4 I Dzisiaj o godz. 9 rano rozpoczęła się przed 

O tiów przysięgłych rozprawa o nadużycia 

A p, w urzędzie cłowym lwowskim na szkodę 
ę siwa. Przed trybunałem stają: 1. Abra- 
Karp, rodem z Sambora, lat 30, wyso. mojże- 
0, żonaty, ojciec 2 dzieci, zaprzysiężony ira- 
Tay lwowskim urzędzie cłowym. 2. Jan Petry 
AMR 1 52, żonaty, ojeleo 2 dzieci, 
p Bdkontrolor i naczelnik c. k. gł. urzędu cełowe- 
Wowie. 3. Emiijan Puszczyński rodem z Za- 
l. 47, żon. ojciec 1 dziecka, ck. ofiejał cło- 
Józef Rolny rodem z Żółkwi |. 48, żonaty, 
dzieci, e. k. starszy ofiejał ełowy, oskarżeni 


* Wiedniu L 57, wyznania naci 
zieci, kupiec i IV. Majer Rappaport, ro- 
A lien rodów l, 46, wyzn. mojżesz., żonaty, ojciec 
GR ti, ajent handlowy, oskarżeni o R. a W 
US władzy urzędowej z § 5 i$ 101 


p „M Tozprawy zawezwano 23 świadków, odezy- 

ma zag przy niej 36 rozmaitych dokumentów. 
Okar Tybunałowi przewodniczy p. r. Malarkiewicz. 
UM “enie wnosi zast. prokur. p. Heyderer. Bronią 
W Rych adw. dr. Max Dulębai Popiel i obrońcy w 
o "A karnych drowie Szydłowski, Loewenstein i 


Ay Pe. w roku 1884. wpłynęło do dyrekcji | 
Udy, We Lwowie doniesienie, 


K lime owym dzieją się wielkie naduży cia w ocle- 
arów, W doniesieniu wymieniony był tragarz 
m za którego pośrednictwem miały być wyda- 
Aiaow ary z ukróceniem cła o 900/,. Zarządzone 
dk, nie nie wykazało. Wkrótce jednak nadstraż- 
Sło dowy Marjan Kwaśniewski u iż czę- 
kę “darza, iż towarów przywiezionych z kolei a 
dą, sich Własnością Kopla Rappaporta wcale z wó- 

nie zrzuca lecz wprost się partji odwozi. 
bapo Kwaśniewski odtąd pilnował przesyłek dla Rap- 


Un Mta przeznaczonych skrupulatnie i d. 7 stycz- 
nj > j 1886 sia dwie fury naładowane paka- 
Lig “dace od pl. ełowego ku namiestnietwn. Kwas- 
ÓW i Przytrzymał fury i kazał sobie okazać boletę, 
x Mea, że towary zostały oclone.” Nie otrzyma- 
ŝj, fury na komorę zawrócił i tu się dowie- 
o. t eło od tych towarów zapłaconem nie zo- 


Yola sieniach chwycił go zadyszany Karp i za- 
lan o »Zlituj się pan, to sprawa nmieczysta, niech 
egz Stapi, ja panu zapłacę, niech pan nie robi 


ky MAL 14 


Karp wyjał 150 złr. i wpychał je 


Yig j iewskiemu do rąk i przyrzekał mu jeszcze 
Yaki? byle użytku z odkrycia nie robił. Kwaśnie- 
talni jinak przekupić się nie daľ i poszedł do na- 
tatą ck. pow. dyr. skarbu p. Moscha, u którego 
+ Laczelnika urzędu celowego Jana Petryego. 
ki ym vi obecności tego doniósł nadradzcy o przy- 


tagi” ULU towarów, na co ten polecił Petryemu zba- 
KM 2 ychmiastowe sprawy. Petry jednak nie za- 
i ONY lie i udał się do domu, 0 czem Kwaśniewski 
| Mla S$ Moscha uwiadomił, a ten wydelegował 
t Eut iiskiego do wyjaśnienia sprawy. 
kąsa y l4 ên sprawdził, że towary dla Rappaporta wa- 
dyni zj klgr. zostały wywiezione z magazynu bez 
| Braz zu 1 bez opłaty, co się mogło stać | usa ra 
as nieniem funkejonarjuszy urzędu cłowego. 
ką” Een był Rapaport zapłacić wy NY 
ct. 


e p ‘Da oskarzonych jest jasną. 

R Ted niejakim Janem Drekslerem przyjał 
Opel P, siedząc z nim w więzieniu śledczem, że 
ha Ro Rappaport do wydania towarów bez opłaty 
Big tuw wie i że takie sprawki nieraz juź mu 


Piw ak tanio kosztowało Koppla Rappaporta cło 


W owie, najlepszy dowód, że przeniósłszy swój 
ND ne „ ednia w r. 1885, towary z Anglji prze- 
jęz - do Wiednia, jak sam zeznał. sprowadzał 


I, Wi WE do Lwowa a ztąd dopiero odsyłał 
I x iednia, czego pewnieby nie zrobił, gdyby nie 
ją m, że we Lwowie znajdzie sposób nieo- 
Cła zupełnie lub bardzo nieznacznego. 
R, ko jako dyrektor urzędu cłowego winien 
| ką, mik kontrolować o ile wykonywanie przepi- | 
' bpapoj dokładne. Tege przy ocleniu towarów 
| “ih żlęnę rta pie czynił nigdy, a mając sobie instrak- | 
018 Zmieniunie urzędników przy funkejach 
eh, z umysłu Puszczyńskiego i Rolnego 
1883 do czynności przy towarach Rap- 
Używał; dalej klucz od magazynu wbrew 
zamiast s da w kasie lub powie 


> dał, 

ę p to, że mójąć WOW polecone przez nad- 
tig ale arie zbadanie sprawy, wykrytej przez 
Ro dara lego, nie nie zrobił lecz poszedł do Rol- 

“dzić się jak się z tej matni wykręcić. 

Pytanie p. Moscha „coby to znaczyć 
jp El Petry, „że jeszeze dzisiaj nie urzę- 
adnych aktów nie prezentował, lecz zaraz 
Et. Wyjaśnij.“ Udał się do biura i tam 
Kw A słów z Puszezańskim, ubrał palto i 
erop lewę 1 odejściem  Patryego zapytał go 
co się z zakwestjonowanem towarem 


że we lwowskim u- | 


| ktyczni 


| Petry zwarjował, chce na nas winę zwalić a sam 
z Karpem miał klucze i wyprawiał w magazynie co | 
zechoiał. | 

To są mniej więcej szczegóły, które akt oska- / 
rzenis przeciw obwinionym podnosi. | 

Odczytanie aktu oskarżenia przeciagnęło ię 
do godziny 11. 

Przed przesłuchaniem oskarzonych zawiadomił | 
przewudniczący, iż Dyrekcję skarbu zastępować bę- 
dzie starszy zarządzea p. Teodor Kowalski, nastę- 
pnie odczytał odezwę policji, według której nieprze- į 
słuehiwany świadek Drechsler przebywa obecnie w ; 
Stryju. Prokurator zażądał zawezwania tego świadka, | 
do czego Trybunał się przychylił, 

Dr. Popiel, obrońca Rolnego, stawia wniosek, 
aby trybunał przesłuchał nadstrażnika Wilga, sta- | 
cjonowanegu w Krośnie, który miał widzieć juk Ko-; 
vel Rappaport wczesnym rankiem pisał deklarację 
osi ua swoje towary wobec Rolnego. 

Dr. Szydłowski stawia wniosek, aby trybunał 
zapytał Dyrekcją skarbu czy także Marjan Kwa- 
śniewski, który spostrze.łszy w chwili zas Sal 
fałszywą manipulację Karpa, pozwolił się jej rozw 


każe, że dochody w r. 1884, 5 i 6, weale się nie 
zmniejszyły. 
Dr. Max, jako obrońca Kopla Rapp.porta, 


przemawia zi przes u Mim świadków nadstraźni- 
ką Wilga, Ludmerera, Gertnera i Fegera. O prze- | 
słuchanie ostatnich 3 świadków prosił jnż Rappa- 


nąć i dopiero wówczas dał znać o niej władzy prze- | 
port przed kiikoma tygodniami, lecz Izba radna do 
tego się nie przechyliła. 


łożonej, będzie w drodze dyscyplinaruej na współ 
z obwinienymi karany lub nie, gdyż okoliczność ts jest 
decydującą o wiarygodność i świadka. Następnie twier 
dzi p. obrońca, iż skarb nie poniósł Żadnej szkody 
i w tym celu prosi o porównanie dochodów urzędu 
cłowego z kilku lat ubiegłych, a to najlepiej š 

Dr. Sołowij, obrońca Majera Rappaporta, prosi 
o wezwanie Sanda i Neuwzlda, którzy poświadczą, i 
że Majer od kilku lat pozostaje w nieprzyjaźnym 
stosunku ze swym bratem Koplem, a więc wcale nie 
brał współudziału w czynnościach Kopła. — Dalej 
prosi o przesłuchanie Adolfa Goldenberga i Emila 
Loscha we Lwowie, którzy obalą twierdzenie klaey- i 
cznego świadka prokuratorji M. Kwaśniewskiego, 
jakoby on (Kwaśniewski) dopiero 6 stycznia r. z, 
Mujera Rapapporta poznał 

Prokurator pańs wa sprzeciwia się przesłucha- 
niu świadka Wilga, gdyż zeznania jego są zupełnie į 
obojętne wobec faktu, że towar Bapuporta wywie- 
ziono bez oddania deklaracji w magazynie i bez 0- 
płacenia cła. 

Również sprzeciwia się prokurator obu wnie- 
skom dra Szydłowskiego, dra Maksa i innych p nów | 


obrońców, które wobec ndowodnionego faktu ud 


Rapsperta i spółki na wynik rozprawy z 


nie mogą. 

Panu prokuratorowi odpowiadali dr. Dulemba 
i dr. Szydłowski. — Ten ostatni podniósł ważność 
oświadczenia dyrekcji skarbu o winie Kwaśniewskiego 

Gdyby Kwaśniewski został uznany winnym, to 
w takim razie prakuratorja utraci swego jedynego 
świadka klasycznego, przemawiającego za winą oska- 
;rżonych, — O. d. n. 


3 e z e y 
Literatura i Sztuka. 
Album artystyczne rezesłało już Towarz. 
Przyj. Sztuk piękuych swoim członkom. Obejmuje 
ono pięć sztychów, na pierwszem miejscu Juna Ma- 
tejki „Pieśń”*, następnie Stachiewicza „Nowicjnuszka”, 
Pochwalskiego „Kraszewski“, Pociechy „Na kołę- 
dzie“ i Fałata „Na statku“. Album jest wykonane 
bardzo starannie. 
Kalendarz krakowski (kartkowy). Pra- 
Niemcy wprowadzili u siebie oddawna kar- 
tkowe, czyli tzw. „blokowa* kalendarze, które tsk- 
że u nas rozchodziły się w mnóstwie egzemplarzy. 
Od lat kilku jednak drukarnia Anczyca w Krako- 
wie rozpoczęła z produkcją niemiecką w tym A 
runku walkę przez wydawnictwo podobnych równie 


* 


tanich i eleganckich kalendarzy kartkowych polskich | 
pod nezwą „Kalendarza krakowskiego.“ Wobec tego 
dziwnem byłoby, gdyby się u nas zaopairywano na- 
dal w niemieckie „bloki.“ 

„Kalendarz krakowski* (kartkowy) bowiem 
przedstawia się, jak wspomni no, wykwintnie, a jest 
także treśsiowo bogaty. Każdy dzień posisda osobną 
karteczkę, ktorą się zdziera. Dnie zwykłe mają li- 
tzby czarnym, Świąteczne czerwonym drukiem wyko- 
uane. Oprócz mewy miesiąca, numeru dnia w mie- 
siącu i roku mm i liczby dni odnośnego miesiąca, ma 
nadto kużda kartka wypisane imię świętego, który 
ne ten dzień przypada wedle naszego i gr kat. ka- 
lendarza, notatkę, jaki w tym dniu ważny wypadek 
zdarzył się w dziejach Polski, ewentualnie także 
przypadające na ten dzień ciągnienie losów, a wre- 
szcie wolne miejsce dla czynienia zapisków. 

„Kalendarz krakowski* (kartkowy) na r. b. 
' wyszedł własnie i jest do nabycia w handlu pp. 
| Seyfartha i Dydyńskiego, gdzie znajduje się na głó- 
pe składzie dla Lwowa. Egzemplarz kosztuje 60 

z przesyłką 75 et. 
ję Portret J. $. Leona XIII. Z okazji 50le- 
tniego jubileuszu kapłaństwa J. Š. Leona XIII roz- 
seła firma W. J. Thiema & Comp. w Zutphen, w 
Holandji w chromolitograficzne reprodukeje portretu 
Ojca św. wykonanego przez malarza Scheidla. Re- 
produkcje te odznaczają się nietylko doskonale u- 
chwyeonem podobieństwem, ale świetnem prawdziwie 
artystycznem wykonaniem. Są one w dwóch forma- 
tach. Egzemplarz formatu większego (45 em. szer. 
59 em. wysok) kosztuje 35 fenigów, mniejszego 
(39 x 58 em.) 25 fenigów, co wobec artystycznej 
wartości przedmiotu samego jest ceną bajecznie ta- 
nią. Należy jednak nudmienić, że ceny te odnoszą 
się tylko do przesyłek większy: ch, obejmujących mia- 
nowicie nie mniej jak 500 egzemplarzy, które na 
Żądanie załatwia firma Wilhelma Wefers w Crefeld 
Zamiast popierania podobnych niemieckich wyrobów 
| handle nasze uszynią lepiej udając się de firmy bo- 
lenderskiej. jeśli w kraju nie zuajdą się vodobne 
porody, równie dobrze wykonane i o równie przy- 
iBtępnej cenie. Wiadomo, że portrety Ojca ów. przy 


* 


odbyt. 


Rozmaitości. 


— Z życia Kraszewskiego. Wiadomo powsze- 
chnie, jak zgasłege tytana lite atury naszej odwie- 
| dzali chętnie wszyscy przejeżdżający przez Drezno 
rodacy. Nie był on w stanie opędzić się kołatającym 
do jego willi na Nordstrasse a nadto był delikatny, 
| by zamknąć drzwi przed tymi, którzy przychodzili 

do niego dla złożenia mu swego bołdu. Częst” przy 

wizytach takich zdarzały się komiczne epizedy. 

Raz między innymi przybył do Drezna mie- 
szkaniee Warszawy p. X-erman jak i inni, lebo 
| nieznany zasłużonemu pisarzowi, zjawił się w jego 


| storję opisać w romans e p, t. 


nadchodzących uroczystościach liczyć mogą na wielki I 


PRZEGLĄD z dnia 25 ka pikas 1887 


— A z których pan KOSY A-ermanów ? 
— Z tych bogatych... 

Kraszewski z ledwo dostrzegalnym uśmiechem 
| ssać gościowi krzesło. 


— Z pamietników Adeli Ristori. P. Ristori 
wydała w tyeh dniach książkę p. t. „Artystyczne 
studja“. która obudziła powszechne zajęcie. W dziele 
tem rozbiera artystka szczegółowo każdą swoję rolę, 
opowiada jak przygotowywała się do każdej i jak 
pojmowała charaktery bohaterek dramatów i t. p. 
Wśród tego opowiada ciekawe wypadki z swego ży- 
cia, które najlepiej charakteryzują znakomitą ar- 
tystkę. 

W pierwszych latach jej Karjery artystycz- 
nej nie chciała przyjąć żadną miarą rolę Medei w 
jednej z komedyj Legouvego. Pewnego razu zapy- 

tat ją Legouve o przyczynę tego wzbraniania się. 
Kal panie* odpowiedziała Ristori; „kocham nade- 
wszystko dzieci. Gdy byłam małą a spotkałam na 
ulicy jakiego dzieciaka, całowałam go namiętnie. 
Zresztą wiesz pan jak kocham moje własne dzieci. 
Nie mogę więc stanowczo odegrać scenę, w której 
mam moje udusić, We Włoszech masz pan ar- 
tystkę, która znakomicie odegra pańską Medeę. We- 
zwij więc ją pan do Paryża”. „Ależ moja Medea nie 
zabija swych dzieci na scenie" ! — „Wybacz mi 
pan, ale ja bym nieustannie myślała, iż przestrach, 
jakim Medea każdego widza napawa, uprzedza pu- 
bliezność do artystki, któsa odtwarza tę postać na 
srenie.* 

Gdy Ristori przybyła w r. 1855 do Paryża, 
była przedmiotem nieustannych owacyj, Gautier 
uwielbiał ją w Monitorze, a Dumes głosił jej sławę, 
| jeżeli nie z admiracji do niej, to dla dogodzenia 
swej niechęci do Racheli. 

Pewnego dnia, gdy Dumas wyszedł z teatru 
po przedstawieniu „Mirrhy*, spotkał na ulicy je- 
dnego ze swych przyjaciół 

„No“ zawołał do niego „i cóż na to po- 
wiesz,“ 

„O czem mówisz.“ 

„O Ristori, czy nie byłeś w teatrze?“ 

„Nigdy jej jeszcze nie słyszałem.“ 

„I ty się nie wstydzisz? I ty żyjesz jeszczeć 


| — To rzekłszy, oburzony Dumas zostawił swego przy- 


jaciela na ulicy, a na pożegnanie zawołał: „Dopóty 
nie będę z tobą rozmawiał, dopóki nie zobaczysz tej 
wielkiej artystki na scenie.“ 

W kilka dni później 
przyjaciela 

„No, w której roli ją widziałeś, * 

„Dajże mi raz spokój z twoją Ristori. ! 

Ja nie mam sześciu franków w kieszeni 
teatru mógłbym chyba pójść jako klakier. 

„Cheesz pieziędzy? Masz tu dziesięć franków, 
lecz musisz bić jej szalone brawo.“ 

Przyjaciel nie odrzekł Dumasowi ani słowa. 
Dumas położył dziesięć franków na chodniku i za- 
wołał: j 

„Kiedy nie chcesz brać pieniędzy, to niech je 
weźmie pierwszy lepszy przechodzień.“ 

I z temi słowy odszedł 

Przyjaciel odszedł także, ale po chwili żałował 
pieniędzy, więc się zawrócił, į ku swemu zdumieniu 
w miejscu gdzie leżały pieniądze, zobaczył stojącego 
Dumasa, który żałując pieniędzy, także wrócił. Obaj 
serdorznia się uśmiali, a Dumas obiecał całą tę hi- 
„Dwaj miljonerzy*. 

Pomiędzy Rachelą a Ristori nigdy nie pano- 
wały przyjaźne stosunki. Riętori zaraz po przybyciu 
do Paryża chciała się zbliżyć do Racheli, ale dumna 
Rachel trzymała się zawsze zdala. 

„Pewnego dnia“ opowiada Ristori „przyszła do 
mnie pani Ode, słynna modystsa cesarzowej Eugenji 
a także i moja vadworną krawczyni. — Przybyłam 
— rzekła pani Ode — ed panny Racheli z ważną 
dyploma'yezuą misją 

„Od panny Racheli?“ zapytałam zdziwiona. 

„Tak jest, madame, i spodziewam się, mi że pani 
w spełoieniu mej misji pomoże. Pani wie, jak pan- 
nie Racheli różnemi sposobami dokuczają. Usiłowano 
| onegdaj podjudzić ją przeciw pani i w tym eelu o- 
| oe jej, że pani nie wyraża się o miej z ta- 
kiem uszanowaniem, na jakie zasługuje.* 

„To nisprawda* powiedziałam „i spodziewam 
się, że panna Rachel tym oSzczerstwom nie wierzy, 
tak samo jak ja nie uwierzyłabym opowiadaniu, że 
ona źle o mnie mówi. Widziałam ją w „Horacjuszach* 
j otwarcie wynurzyłam me najgłębsze uznanie dla 
jej znakomitej gry. Prosiłam kilku przyjaciół, aby 
pannie Rachel oświadczyli mój podziw, a zarazem 
chęć bliższego osobistego poznania się. Usiłowania 
te spełzły na niczem; teraz już nie pora o tem 
mówić. * 

„A gdyby panna Rachel teraz chciała zawrzeć 
z panią ścisłą znajomość ? 

„Niech przyjdzie do mnie, ja przyjmę ją jako 
artystkę głośnej sławy.* 

Pani Ode nie podobały się jakoś moje słowa, 
i koniecznie mnie namawiała, abym ja pierwsza zło- 
żyła wizytę Racheli, na co naturalnie się nie zgo- 
dziłam. 

„A gdyby Rachel ofiarowała pani lożę na swój 
występ, czy pani przyjmie?“ 

„Z przyjemnością“ odrzekłam, „i odmówię 
wszelkim innym zaproszeniom, byłe tylko tej przy: 
jemności się nie pozbawić.“ 

Ristori otrzymała lożę i była na przedstawie* 
niu „Fedry*. Po przedstawieniu posłała Racheli swą 
wizytową kartę z kilkoma słowy uznania dla jej gry. 


zdybał znowu swego 


i do 


Ale do osobistego spotkania się artystek nigdy nie 
przyszło. 

— Rada ojeowska. Ojciec: Mój synu, strzeż 
się adwokatów, a będzie ci z tem dobrze. — Synu: 
Tak, ale ja sam chę być adwokatem. — Ojciec: 
W takim razie będzie ci jeszcze lepiej. 


Część ekonomiczna. 


== Nafta rosyjska. Otworzenie zbiorników nafty 
w Podwołoczyskach zostało odłożone na później z po- 
wodu, że porządek sksadowy, który już został przez 
rząd przyjęty. uległ niektórym modyfikacjom, które 
muszą być dopiero przez rząd zetwierdzone. 
Wiedeń 22 października, 
(Z) Sygnahzowany 
zety Krzyżowej zawierający dosadną krytyką sy- 
tuacji finansowej 
gólnie mocno itio tem bardziej, że właśnie 
oczekiwano, publikecji zalitawskiego budżetu. 
A ponieważ rynek tutejszy objął w ostatnich 
dniach znaczny zapas rent węgierskich, kulisa 
z powodu projektowanego podatku giełdowego 
wielęa jest rozgniewana, więć pierwsze stadjum 
przyniosło dość silny spadek papierów węgier- 
skich Arbitraż zaostrzyła jeszcze bardziej pokaz 
w nadziei, że się taniej pokryje w Berlinie, ale 
oszukała się moeno, bo tam z powodu pogłoski 
o przyjeździe cara do Berlina ogólne usposobię- 


z Berlina artykuł Ga- | szcze wielu innych gości. 


Węgier zajmował dziś szeze- | poważniejszy. n 


rynków zagranieznych nie WK" ha dobrego 
skutku. Depesze prywatue doniosły także o tem, 
że Tisza przyrzekł nie tylko przeprowadzenie 
konwencji, lecz także nsnnięcie do trzech lat 
eałego defieytu. Doniesienie to dopełniło prze- 
wrotu; w nastroju spekulacji zapanował duch 
ogólnie silny i przeważna część papierów dozna- 
ła wysokiej poprawy kursów. 

Notowano: 

Kredyty austr. 28190, anstro-węgierskie 
287:50, uniony 2132:76, anglobanki 110'26, laen- 
derbanki 22650, bankyereiny 91-70, ludwiki 
213—, czerniowieckie 222- -—, renta wspólna81: 35, 
srebrna 82- 60, złota austrjacka 111.85, papierowa 
5/ 96:20, złota węgiers|ka 9950. papierowa 
50/, 56:60, ruble 1:10!/,. 


Gazeta urzędowa ogłasza : 


Licytacje egzekucyjne: 

w sądzie lwowskim 23 No w jednym 
terminie real. 2233/, i 2233/, A., c. w. 43.000 zł. — 
17 listopada w jednym terminie real, 264%], we 
Lwowie, c, w. 16.408 zł.: 

w sądzie tarnowskim 18 listopada i 16 gru- 
dnia real. 81 w Tarnowie, e. w. 9.251 zł, —-7 li- 
stopada real. 104 w Tarnowie na Strusinie, e. w. 
P-300RZE 

w sadzie tarnopolskim 22 grudnia licytacja 
dóbr Kołodróbka, c. w. 323.479 Zł. ; 


w sądzie w Zaleszczykach 17 listopada, 22 
grudnia real l. 144/6 w Zaleszczykach, c. w. 
4,870 zł, 

Konkursa: 


na stypendja z fundacji Sabiny Korzelińskiej, 
Agenora hr. Gołuchowskiego, ks, Jana Harbuta, 


Karola i Rozalji Slapów. Joela Biera, Zawadzkiego, 
Russyana, Matezyuskiego i Potockiego — wreszcie 
z fundacji Żurawskiego — termin do 15 listopadu 
1887; 


na posadę sBudręlora urzędów podatkowych do 
10 listopada b. r. 

na posady nauczycieli ludowych: w powiecie 
mieleckim na 6 posad, w powiecie tarnobrzeskim ; 

na 4 posad, termin do 30 listopada; 

na posadę PA 'owlatowego w Kimpolungu, 
do 31 października b. 


Poszukuje: 


sąd lwowski Michała hr. Karnickiego, kur. 
dr. Szwedzicki Józefa Jaworskiego, kur. dr. 
Bliziński — Edwarda Torosiewicza, kur. dv. Szy- 


dłowski — Bogusława Włodka, kur. dr. Bliziński — 
Józefa Wyszałkowskiego, kur dr. Popiel — Adolfa 
Bolesława Wiesiołowskiego, kur. dr. Dornba"h. 


m a A, A i ee 


Telegraniy „Przeglądu“. 


Belgrad 24 października (pryw.) *) Skup- 
czynie rzad przedłoży projekt utworzenia fi- 
nansowej rady stanu, która będzie badać wszel- 
kie sprawy finansowe w najwyższej instancji. 

Minister sprawiedliwości przedłoży nową 
ustawę o upadłościach, w której będą należycie 
obwarowane prawa zagranieznych wierzycieli. 

Konstantynopol 24 października (pryw.)*) 
W okręgach Sadoukli i Karahinar (Brussa) trwa 
od kilku dni silne trzęsienie ziemi, wiele domów 
się zapadło, niektóre z ludźmi. 

Rzym 24 października (pryw.) *) W Wa- 
tykanie oczekują przybycia w tych dniach 500 
pielgrzymów Z południowej Ameryki. 

Konstantynopol 24 października (pryw.)*) 
Bank ottomański oznajmił Porcie, że wstrzyma 
znown wypłatę pensyj dyplomatom tureckim. je- 
żeli funduszów nie otrzyma, albo nowych zabez- 
pieczeń. Irytacja z tego powodu w sferach Porty 
jest tak wielka, że powstał zamiar założenia in- 
nego banku, którego kapitał powstalby z podwyż- 
szenia wszystkich podatków. Projekt ten jest 
chimeryczny, podatki są już wygórowane, a WSZę- 
dzie nędza, największa zaś w Małej Azji. 

Odessa. 24 paźdz. Przedsiębiorcy naftowi w 
Baku zakładają rury do prowadzenia nafty od stacji 
Michajłowsk do Kwirilu, 50 wiosrt. Tegoroczny 
wywóz nafty z Baku obliczony jest na 19.000.000 
pudów. Rothschild kazał wybudować w Batumie 
osobne okręty z drzewa i blachy dla transportu 
nafty do Indyj. 

Rzym 24 października (pryw.) *) Kantibai, 
naczelnik kilku pokoleń, przybył z leznym or- 
szakiem starszych do Massawy z hołdem pod-|: 
daństwa. Został on obdarowary aci wielkich 
ceremonij pałaszem i rzędem o barwach wło- 
skich 

Paryż 24 października (pryw.) *) Na ban- 
kiecie BUK w Luwrze przez komitety wystawy 
powszechnej zudzialem 1200 osób dla min. bandlu 
Dautresme'a, rzekł ten minister: „Delegaci wła- 
scy dla traktatu handlowego oglądali miejsce dla 
włoskich wystawców wyznaczone i oświadczyli 
swoje zadowolnienie. Z Belgji i Anglji będzie 
wielki udział wystawców. Wystawa będzie inwen- 
tarzem cywilizacji.“ Komisarz wystawy Alphond 
rzekł: „Wystawa będzie pokojowym odwetem za 
nieszczęście Francji. Paryż okaże się, jak może 
nigdy dotad, stolicą cywilizowanego świata.“ 

Wiedeń 24 października. Król serbski zło- 
żył wczoraj pożegnalną wizytę Najj. Panu, który 
go rewizytował, — Król pojechał następnie do 
Laxenburgu, aby się pożegnać z arcyks. Rudol- 
fem i arcyks. Stofanją. 

Belgrad 24 października. Ustawnost zapo- 
wiada zastosowanie surowych środków przeciwko 
Arnautom, którzy się dopuszczają ciagłych na- 
padów. Środki te maj ą być jednak nzyte dopiero 
wtedy, gdyby Turcja nie wystąpiła przeciw Ar- 
nautom energicznie u siebie. 

Dortreeht 24 października. Hr. Paryża u- 
rządził przedwczoraj obiad dla swych przyjaciół. 
Zaproszeni byli między nnymi: Le Tresor, De- 
larocqne, br. Razinel i pięcin innych, których 
uazwiska na wyraźoe żądanie hr. Paryża pocz. 
mano w tajemuicy. Wszystkie usiłowania poezy- | 
nione celem wykrycia tych nazwisk, spełzły bez- 
skutecznie. Przedwczoraj i wezoraj przybyło je- 


Wszystkie hotele za- 

Zgromadzenie zdaje się mieć cel o wiele 
iż zwykły zjazd przyjacielski. . 

Rzym 24 października. Doniesienie Tri- 
bumy z Turynu. Nowomianoweny inspektor i ge- 
nerał kawalerji ks. Aosta przedsięweźmie w li- | 
stopadzie b. r. szczegółową inspekcję wszyskich | | 


jete. 


pułków kawalerji — po czem celem poznania re- | 
organizacji kawalerji niemieckiej uda się do | 
Berlina. | 


Paryż 24 października. Dzienniki a mia- 
nowicie Temps donosi, że między rządem fran- 
cuskim i angielskim przyszło już do zupełnego 
| poroznmienia w sprawie neutralności kanału suez- 


3 


Londyn 24 października. Na Trafalgarsquare 
zgromadziło się wczoraj po południu znowu kilka 
tysięcy robotników pozbawionych zarobku,- Na 
zgromadzeniu uchwalono zwrócić się do rządu o 
jakiekolwiek zajęcie. Tłumy ruszyły potem do 
westminsterskiego opactwa, gdzie właśnie w tej 
chwili odprawiało się nabożeństwo; następnie 
wróciły na Trafalgersquare, skąd spokojnie To- 
zeszły się do domu. 


DTA. qdestane. 


Zagraniczne papiery wartościowe 


tudzież 
o7alLu ty 
kupuję i sprzedaję po jak majlepszej eenie i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne 
europejskie i amerykańskie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
uł. Karola Laiwika 1, w gmachu gal. Tow. kred ziem. 


OO O A WKKKROCC, 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 24 października, 


Hotel Angielski: J. Suzin z Wołynia. A. 
Reindl z Wolicy. J. hr. Kalinowski z Brzeżan. 
L. Myszkowski z Jarosławia. M. Zdulski z Kol- 
buszowy. K. Kuźmiński z Nagorzanki. J. Smoliń- 
ski z Sambora. 

Hotel Francuski : Dr. J. Rappaport z Wie- 
dnia. S. Poper z Wiednia. S. Taussig z Wiednia. 
N. Katz z Wiednia. L. Teppel z Wiednia. J. 
Szujska z Krakowa. B. Berg z Wadowic. Dr.'J. 
Steuermann z Sambora. 

Hotel Europejski: W. Gorny-Wysocki z Flo- 
rencji, W. Leitkam z Wiednia. G. Fischel z Pra- 
gi. E. Misiński z Stryja. M. Griinkerger z Wie- 
dnia. O. Doschott z Palachicz. J. Fischerz Wie- 
m Dr. Popławski z Rosji. J. Safir z Tarno- 
pola 


Z a targów. 


| 24 październ. Jarosław 
Ste: 6 25 —6 9506.15 -- 6 75]6 10— 6 6016.50—7.10 
tyt 4 380 5.—|4.20— 4 80]4 10 --4 65]4.50—5 20 
Jaozmień 430—5 --]4,—- 6, —|4 ——6.— {475 - 6.50 
Owiaa 3-85 —4. 6003 80- 5.50]3.,05 — 4.50[4. ———5 — 
Grech .— 5B—HM. 8 —|44— 8.—]475 850 
Wyke *= 4 503.85 — 4-40]3.50 — 4.5074. —-—4 75 
Psvpaż 9.—10.—|38 — 9.60]9.— 98 50]9. — 10.— E 
Lniapka —|-———] — — 
Konie. czer. 36. —-48 30. 42.42 — 22.—' 36.—46 — 
Kozie. białs. 40.—48.—]37. 80 — 40 -—55— -| 
Konie, egwed. |---——— |- -—— —]-— — |— —— 


wagy ro za 100 kilo net$a bez worka. 

Chmiel ga 85 kilo loso lwów sł 20 — 60 nominalais. 

Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loos 28— do 26.50 
Wiedeń 24 październ. Pszenica od 7:50 do ——, Żyto od 
605 do— Okowita'26.25— do —*—. - Berlin 34 paśdziern. 
Pszenica 152 —- de 162.— Żyto 118.— do 123: —. Okowita 
„96 10 do 100.—. Peszt 24 październ. Pasenica 102:— do — 
Iżyto 5.70 do — —* Okawit: 2575 d 


0 24, 


Kursa giołdowe, 
Wiedeń dnis 24 paździer n. Gedzina 10 minut 556 
Renta wspólna papierowa 81'85 Renta wspólna sre- 
brna 8240 Renta 40/, złota 111.865. Renta 80/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku anustre-węgierskiege 
883 — Akoje austrjackie kredytowe 281.90 .Wunty 
a T 30. Napcleondory 09'92%/,.Marki niemie- 
cKie SER 
Coie EE OOOO ACO 


Lwów, Z luby handlowej, 24 pa ździernika 1887. 
1. Akcje ta sstuką. 
beg kuponu bieżącago 
bez dywidendy: 
Xolej galio. Kar. Lud. 300 zł. m. k. 218 50 216 75 
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 — 224 50 
Banke hypot. galic. 290 zł. w. a. 281 — 286 — 
kredyt. galie. 209 zł. w. a. 211 — 216 — 
ê. Listy zastawne za 100 sir. 
Banku. hyp. galic „6 pre. w. a. 


płacą żądają 


> "- s 2 99 50 100 56 

8 , prem. 108 10 104 10 

Banku krajowego 41/9, w. a. 95 50 98 50 

"ew. kred. galic. 5 , 5 A = 

. - a k 82 75 98 75 

. . SESJĄ 97 25 98 25 
5. Listy dłużne za 100 włr. 

G. Z. kr. wł. (a. 60/5) 390 w likw. 50 — ta - 
- v . - (à: 501) PPSD n 44 = £7 = 
4. Obligi ga 100 ctr. 
Indemnizacyjne galie. 5 pro. m. k. 108 25 104 25 
Kora, banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 106 — 181 — 
Pożyczka kraj. z r. s w.a. 103 50 105 50 

z „ » 188849 „ 94 BU 98 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
4 Stanisławowa . 32 — 85 — 
6. Moncy. 
Dukat holenderski . 5:82 5:92 
Dukat cesarski. . 5:88 5 98 
Napoleondor : . 987 0997 
Półimperjał rosyjski 10:24 10:84 
Rubei rosyjski srebrny . 1740 1:50 
„ papierowy . 1091/4 VI 
160 marek niemieckich 81.20 681.80 


Pociągi kolejowe 
egaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


podług z 


= 
, xj ŻE |25 35 | 
i n prop qq. S a o A 5 ESA 
Dtwowaprzychodzą | $$) 29 |E E35 
= © a 
Z Krakowa 5.50 8.20 11.35 | 7.06 
A wi sk . 10.24 8.05 3.50 
Ę x odzamcze 10.10 2.28 3.19 
3 =" 10 3 3.35 5 30 
„ Stanisławowa . 636 9.35 9.29 
08 Lwowa odchodzą: 
Do Erakowa . F 10.44 4.10 4.50| 8.10 
n Potwełoczysk . „| 610 | 10.25 | 12.38 
n 5 Podzamcza 6.22 10.55 1.08 
„ Onarniowiec 6.20 1106 | 12.22 
a Bianistawowa 9.34 5.36 5.20 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g A 


Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy 0 g. 

o godz. 8 m. 59. N 
7% Ławoctnego, Chyrowa, Stanistawowa, Stryja i Hu- 

siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Bruksela 24 października. Chronique do- | 
nosi, że belgijski minister spraw wewn 
p. Thonissen, podał się do dymisji, 


czone grubomi liczbami ozna- 
a O aa 6 wieczór do 5.59 m. ran'o 


i 


"POWI o przekroczenie z § 311 brał Pe- Kraszewski pilnie gościowi przyglądać się za- | sem bowiem doszły do ogólnej wiadomości szeze- 
obronę Karpa i to tak dalece, żej czął, a nie mogąc rysów jego z przeszłości sobie | góły preliminarza węgierskiego, 
ilkoma urzędnikami się wyraził, „ezy ! przypomnieć, zapytał znowu: 


a wá 
tę "borgj "cts Petry zbył go słowami, „daj mi| salonie. nie targu znacznie się wzmocniło, To też za- | kiego i także w sprawie nowych Hebrydów. Do Husiatyna odch. pociąg osobowy gei m: 4i 
4 lewię u Widziałeś pan gdzie byłem i o ni- — Z kimże mam przyjemność mówić? — spyta | wiedziona w swych obliczeniach musiała arbi- | Odnośna konweneja ma być podpisaną dzisiaj i o PeT m r id Stryja, PChyrowa à Ea. 
z 1 i MD , p 
-i a a i przybyłego. traż napowrót zwrócić się na rynek tutejszy, aby | przez angielskiego pełnomocnika p. Egertona i okei wa AE Da m. 4 
Kar rozprawy karnej w sekcji UI s. pow. — Jestem X-ermen — brzmiała odpowiedź. tu doznać powtórnego rozczarowania Tymcza- | przez ministra Flourensa. io g. 6. m. 30. 
ia 
Brzęą 


a że są one le- 


ętrznych | czają porę nocną od g 
:psze nad oczekiwanie, więc wespół z kursami 


| 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Mniejsza o kuglarstwo z atramentem, widy- 
wałem nieraz takie sztuki podezas mojej podróży 
na Wschodzie i nie przywiązuję do nich żadnego 
znaczenia. Idzie tylko o to, ezy nie troszczymy 
się zanadto o rzecz, mogącą być tylko niewinnym 
zbiegiem pozorów, lub czy rzeczywiście po- 
winniśmy to uważać za dowód, łe Indjanie idą 
trop w trop za- śladem djamentu, od chwili 
w której wydobyłem go z banku. 

Ciężka to kwestja do rozwikłania |! Spojrze- 
liśmy po sobie, a potem na morza, które wzno- 
sząc się powoli, zaczynało zalewać Drzęeo piaski. 

— Nad czem myślisz? — zapytał nagle pan 
Franklin. 


ment w piaski i byłby koniec wszystkich naszych 
kłopotów. 

— Jeżeli masz w kieszeni tyle pieniędzy, ile 
on wart — odparł pau Franklin, to mów 
prędko a rzucę go natychmiast. 

Jest to rzecz istotnie godna uwagi, że pod- 
czas wielkiego natężenia umysłu, lada MAJ 
żart pobudzić może do śmiechu. Myśl rozrz 
dzenia w ten sposób własnością panny Rael 
wydała nam sią bardzo zabawną, chociaż teraz 
zapytują sam siebie, co w tem było tak dalece 
śmiesznego. 

Pan Franklin pierwszy wrócił do rzeczy 
głównej: dobył z kieszeni kopertę, wyjął z niej 
jakiś papier i podał mi go, mówiąc: 

— Przeczytaj to, Gabrjelu, jest to wyjątek 
z testamentu pułkownika. 

To, co wówczas przeczytałem, wypisuję tu- 
taj dosłownie: 

„Daję i zapisuję mojej aiostrzenicy, Ra- 
cheli Verinder, jedynej córce mejej siostry, Ju- 
lji Verinder, wdowy, mój djament żółty, znany 
w Indjach pod nazwą djamentu braminów, kła- 


PRZEGLĄD z dnia 25 października 1887. 


ścią mojej siostrzenicy tylko w takim razie, je- 
żeli w chwili doręczenia go siostra moja jeszcze 
będzie przy życiu. W tym celu żądam, aby wy- 
konawca mojego testamentu, sam lub przez za- 
ufaną osobę, oddał djament rzeczony do rąk mo- l 
jej siostrzenicy Racheli w pierwszą rocznicę jej 
urodzin, od czasu mojej śmierci przypadającą, i 
to, jeśli być może w obecności mojej siostry, 
Julji Verinder. Żądam także, aby uwiadomiono 
moję siostrę zapomocą kopji zalegalisowanej ni- 
niejszego ustępu z mojego testamentu, 2e daję 
wspomniany djament mojej siostrzenicy, jako do- 
wód, iż przebaczam mojej siostrze postępowa- 
nie jej względem mnie, które wiele szkody przy- 
niosło dobrej mej sławie, a w szczególności, Że 
przebaczam zniewagę jej rovkazu, który zamknął 
przedemną drzwi domu mojej siostry w dniu 
urodzin jej córki.* 

Oddałem papier panu Franklinowi, nie wie- 
dząc co powiedziuwć. Do tej chwili mniemałem, 
że pułkownik umarł taksamo ratwardziałym grze- 
sznikiem, jak był nieraz przez całe życie. Ten 
dokument nie nawrócił mnie całkowicie, ale za- 


— Jakże ci się zdaje? — zagadnął pan Fran-| — To nie przechodzi zakresu mojej A 
klin. Czy przywożąc do domu ciotki djament, je- | ności — odparłem — pułkownik znał na 


nią dokładnie i wiedział że nie przyjęłab! 

niego ani szpilki. 
— A zkadże 

przyjmie ? 


stem bezwiednem nurzędziem zemsty pułkowni- 
ka, czy też pełnię ostatnią wolę żałującego i 
przebuczającego chrześcjanina ? 

— Grzechem byłoby twierdzieć napewno, że 
umarł z zemstą w sercu i kłamstwem na ustach. | — Czy widziałeś pan kiedy młodą p 
Prawdę wie Bóg tylko, maie o nią pan nie | zdolną oprzeć się pokusie przyjęcia ta kieg? 
pytaj. darku, jak djament braminów? j dor 

Pan Franklin zamyślił się i po chwili rzekł | — Jest to pogląd subjektywny Gabrijel" „gy: 
z powagą : wodzi wielkiej przenikliwości z twoje). „wy 

— Na tę całą sprawę można się zapatrywać | Ale dlaczego Rachela ma zostać spadkobieć al 
dwojnko: ze strony objektywnej, albo subjekty- nią tylko w tym razie, jeśli podtenczA5 ma 
wnej. Jakiegoż systemu trzymać się bedziemy ? | jej żyć będzie ? Jak wyjaśnisz ten warunek 

Dotychczas w postępowaniu pana Podina] — Nie chciałbym rzucać plamy nê kt 
przodowało wychowanie francuskie; teraz zda- | nieboszczyka, ale... może spodziewał * 
walo się, 20 nauka niemiecka bierze góry. za pośrednietwem “córki zamąci apokól aksit 

Mam zwyczaj nie łamać sobie głowy nad |i chciał, aby za życia doznała jaknajwić 
tem, czego nie rozumiem. Wybrałem więc drogę | zgryzoty. 
pośrednią między stroną objektywną a subjekty- | — Oho! tak to sobie tłumaczysz, wpadek si 
wną, to jest wytrzeszczyjem oczy i mllczałom. |wu w pogląd suhjektywny. Czy byłeś Ë 


alB 
mógł wiedzieć, że Bach 


apih 
o p” 


— Zbndajmy wewnętrzne znaczenie zapisu — | w Niemczech Gabriela ? ) 
nalega? pan Franklin — dlaczego pułkownik po- | (c. 8 


— Myślę, że wartoby rzucić ten przeklęty dja- | dąc za warunek, 


KOLEJ ŻELAZNA LWOWSKO-3B5KŁZECKA (TENASZOWSKA) 


a Ci 9 © © kd 
g» d è 7 BAW è 
i Pociągi tareowe o zniżonych cenach. 
i Od dnia otwarcia ruehu aż do odwołania kursować będą każdego po- KB 
| niedziałku i piątku z Belzca do Lwowa i naposrót, a każdego wtorku Ę$ 
| i piątku z Zoikwi do Lwowa i napowrót według istniejącego rozkładu jazdy, BR 
| pociągi targowe, przy których podróżni każdej klasy wagonowej także i ua stacjach $4 
| pośrednich przyjmowani będą. 
! Do tych pociągów wydawać się będą w niżej podanych relacjach bilety MII. 
! klasy do jazdy tam i napowrót z 33; procentowem zniżeniem ceny, 
j a oprócz tego bilety do jazdy tam i napowrót z ŚQciu procentowem Zul- 
| żeniem ceny. Te ostatnie bilety uprawniają tylko do jazdy w wozach towarowych, 
| urządzonych do przewozu osób. Se 
| Do powrotu z Lwowa, który tego samego duia co i wyjazd nastąpić BĘ 
W musi. używać należy pociągu Nr. 109, który co poniedziałek, wtorek i piątek R 
è do Żółkwi, a co poniedziałek i piątek do Bełzca odchodzi. 
Wyżwymienionemi pociągami mogą także podróżni I., II. i III. klasy z każdej 
| stacji do wszystkich następnych stacyj za normalną cenę jazdy jechać. 


Ceny jazdy wynoszą: 


| za bilety tam i napowrótóipo zniżonych cenach z poniżej wymienionych 


stacyj do Lwowa i napow út. 
pray utyciu wozu 
towarowego, UrŁĄ- 
dzonego do prze- 


wozu osób 


II. klasą 


| za przestrzeń 


centów wlavznie należytuści stemplowej 


Dzieci od 2 do 10 lat płacą tak za zwykłe bilety, jakoteż za bilety do jazdy tam 
i napowrót. połowę ceny. 

Każdy cały bilet jazdy upoważnia do wolnego przewozn 25ciu kilogramów pakunku, 
a każda połowa biletu, du wolnego przewozu 12tu kilogramów a 

Biletn do jazdy tam i "napowrót nie wolno odsiąpić drugiej osobie, a zatem może go 


użyć do powrotu li tylko ta sama osoba, która za takowym wyjechala. 


a W Wiedniu, dnia 5. października 1887. 
a C. k. uprz. Towarz. lwowsko-ozerniowieoko-jaskiej kolei żelaznej 
| jako oda kierujący ruchem kolei żelaznej łwowsko-bełzeckiej (tomaszowskiej). 


00O0OODOOODOJOGOOODOOOOĘ, Od wielu lat uznany sa najlepszy 
Fabryka EALENDARZ 


świec woskowych i blichownia wosku PSO to WEGOŹ 
FR. SCHUBUTHA I SYNA 


na rok 1888 
LWÓW, Rynek 45. 


opuścił już prasę nakładem księgarni 
poleca 


nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejąeych dotąd 
najpiękniejszą 1 najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach 
Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa — Nr. $ orzechowa — 
r. 4 mahoniowe. 
Cenniki szezegółowe na żądanie franco. 

UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 
naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 
szej, lecz teł i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy wa „przed ZA- 
kupnem takowych 125 1—6 


K. Łukaszewicza 


we Lwowie. 
Cena egzem. 50 ct. z przesyłką 
pocztową 55 et. 


bę P. T. kupcom odstępuje się rabat. 
sd 

tz 

$- 


na 1 do 10 lat za 
Pieniądze zwrotem w malych 

nag TIAC 
nych, ruainia, m dyskrecją, tanis, 
jednak tylko wyżej 800 złr. etrsymają 
kawalerowie, oficerowie, przemysłtswej, 
właściciełe dóbr, domów I gruntów, 
lsvfesorowie, lekarze, urzędaięy, nou- 
czyciele, kupey, uprawnieni do pensji 
i spadków. księża i damy fak tu jak i 
na prowineji. Adr.: F. Gurrć, Credit- 
Geschäft, Graz, 1667 18—25 


Anižernio cery. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy e przeszło bę j, 66n4 dzieła 


KAPITAN TRACASSE 


przez Teofila Gautjera, w przekładzie W7. Bogustawskiego 
A Ogniotrwałe dp EC 
od włamania się 


KASSY 


używane i nowe jak najtaniej są na 
sprzedaż u Š. Bergera Wien, Graben, 
1716 Braiinerstrasse 10. 


Katalogi gratis i franko. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednen z najpiękniej- 


8 

O 

2 szych areydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
4 


za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 eentów, a za 
zaliczką 4 złr. 40 et. 


Administracja „Przegiądu* 


845 Lwów, yć gk) 45. tJ 
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es | NEPRB a $ 


Odpowiedzialny reduktor Waclaw Masłowski. 


aby djament stał się własno- ichwiał nieco; przyznaję to ber egródki. 


Aii będzie wedle postanowień regulaminu ruchu z dnia l-go lipca r. 1887 
si odn-śnych dodatków, o ile e. k. władze nadzorcze nie wydały wyjątko- 
s wych rozporządzeń. 


i się będzie wszystkiemi do tego przewozu przeznaczonemi pociągami, podług 


i rządzie centralnym e. k. uprz. Towarzystwa lwowsko-czerniowiecko-jaskiej 
A kolei żelaznej w Wiedniu, i w dyrekcji ruchu tejże kolei we Lwowie. 


R własnych. 


kor BE | A RANE Akko 


' t p ` d ; E z 5 
> $ hj À 
miesięca- d KB 
| MADA MOE | KRIGÓUA ep zierżawa. 
0 & ! : 3 
r ORL EJ Majątek ziemski Ukhryńkowoc©e 
Jo 1 : ` . ` . » 
d Q DE w powiecie Zaleszczyckim przeszło 
«r Ki, 
0) 
E Anna D zalkiewie L y 7O morgów ornego pola 
7 N dawniej M. Pappius B v pszeusej glebie, dwa młyny, arenda we w”* 
9 a A : ; „R karczma przy gościńcu 
G Lwów, ulica Akademioka liczba 10., 0 d wd: -ż a i M 
aN wyszczególniony Zza wykwintuość gustu w wykoń- pi B le wył zkerzawiemia 
czeniu kapeluszy i strojów damskieh medalami za- 0 ję SGL O0oaTEWOBZ = 
A sługi na wystawach krajowych we Lwowie w roku (LE Bliższe wiadomości u właścicielki majatku z Baro% A 
M 1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca się |] s Brunickieh Melanji Cywiúskiej w Tarnopolu dom Jang®" 
51—9 17174 230 łaskswym względom P. T. Pań. z gi (obok Ogrodu Miejskiego). 1696 5 * 


Najtaniej, » w największym e. 


chustki zimowe i plaidy angielskie =: - 


NZ ns EB 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Biat 


darował djament Racheli, a nie cioteo ? i 


kompletne wyprawy kuchengo 


1707 poleca po cenach najniższych 3-3 


Antoni Halski 


handel towarów żelaznych 


we Lwowie, plac Halicki 1. 1. 
Cenniki 


8d 20 lat zaszczytnie znany 


SK Z AD 
/ PRACOWNIA PORE 


X Mroziński 


we Lwowie przy ulley Sobieskiego 1. 7. (dawniej rewa) 
(napraeciw nandla WP. Kostewskisgo.) 1686 5—6 

Peleea wszelkie gaianki fater męskich 1 damskich, tak de 
pedróży jak í miasta, we wielkim wyberse, pedłag najnewszych 
fasonów, jake to: rotnudy. plazzeze ustrachaneowe, kurtki do 
polowania, enapki śamskio | męskie, kołpaki, kołnieree, barę- 

kawki, wierachy do fater, jedwabne | wełniane. 

Zamówienia aa prowincję, podług dokładnej miary, usku- 
teczninją sig w jak nalkrólzzym czasie, pod gwarancją dobroci. 


JAKOW m MM 


illustrowane na żądanie franco: l 


Ważne dla zdrowi 
i tajemanioy. 5 


|] Puniem i phnom potrzebującym dy gó 

| cjonalaej perady | pomocy lakari | 

MA udziela takową s gwaraucją pożąda” ac, | 

DĄ skutku i najściójejszej tajemnicy, den | 
crony ed kilkuBastu le? praktyki) 


Specjalista lekarz w ohorobać! | 
dyskracy|nych. 


j Przyjmuje ed 9—19 godziny i oi NM 
A) przy ulicy Sobieskiege Nr IŻ ua I EF „WJ 

$ 1702 wekód przes podwórze f 

; Ns dyskresjonalno listy ped e p 
EH J. D, Knepiel nlica Sebieskiego 110 br 
IN odpowiada bosawłeszal: i wysyła ty 
SĄ stwa sekretnia. 


WM IWAN 


4 
, 


z Pamas | 8 ER Dnia 230 października b. r. został otwarty ruch na kolei ze Lwo- %9 mmummumm 

4 Hrebennego 958 194 jj wa do Bełzca (Tomaszowa) ze stacjami: Lwów, Brzuchowice, Zaszków, Ki 

„ Rawy ruskiej 226 170 M Knlików. Żółkiew, Glinsko, Dobrosin, Kamionka-Lipuik, Rawa ruska, 5 Ekonom. 

„ Kamionki-Lipniku e 15 $ Hrebenne, Lubycza i Belzec, jakoteż z przystankami Zawadów, Zarudce 

wa Dobrosina | 16 p Fii i Macosz n. U 

» GA t do Lwowa sę no | X PR wymienione stacje są urządzone do przewozu osób, pakun- fi AR WY ac e i 

» Masoni yiia i napowrót 102 78 E ków podróżnych. przesyłek pośpiceanych i zwykłych, przystanek ga ARA M zp ud 

„ Kulikowa 82 62 | Macoszyn urządzony jest do przewozu osób, pakunków podróżnych i $ czenie; płaca: 800 zh, OE, 

„ Zarudziec 70 54 $ przesyłek pośpiesznych, jako też do praewosu ładunków całowozowych, zboża, ogród, opał. A Wj 

„ Zaszkowa 62 48 ! BE nareszcie przystanki Zawadów | Zaradce do przewozu osób. pakun- GA dectw nadsyłać Z. Obertydy | 

a Zawadowa 52 40 | ków podróżnych i do przewozu ładunków całowozowych. w Cielążu p. Sokal, listy ” ję” 
| mkżrzgohowie | 34 26 | R'ch na kolei ze Lwowa do Bełzea (Tomaszowa) odbywać się względnione pozostaną bez 0 


wiedzi. p 
NIKO - | 


Anonse PP, Abonentów, wy 


(Które każdy abeuent ma przy, WI 
nmioszczać bezpłatnie w objęto 


wierszy miesiecznia.) A 


Młody mężczyzna, kawaler, por” s 
zajęcia, jużto jako pawe pminny, |" f 
dworze, jako instrvksor do dsieci © pł 
zormalnyek i gimnesjalnych; a now yos 
Że awe usług: ufiarować pp. eén pó” 
magiynierom, rządzeom it. p. je p 
moenik Adres: P. Bucki, Lwów," 
nicka ).*d, 


Przyjmowanie * przewóz osób i pakunków podróżnych odbywać 
osobno obwieszczonego rozkładu jazdy. 

Przesyłki pośpieszne i zwykłe będą w godzinach, osobnem uwi ado* 
mieniem ogłoszonych, przyjmowane i wydawane. 

Regulamin ruchu, jakoteż taryfy cen przewozu osób i towarów są 
do przejrzenia dla publiczności na stacjach w pogotowiu, i do nabycia po 
cenie 50 centów wal. austr. za egzemplarz na wszystk'ch stacjach kolej 
ze Lwowa do Bełzca (Tomaszowa) ize Lwowa do "uczawy, jakoteż w za- 


a 


Ekonom dobwiadosony w więk” A 
majątzach poszukuje umioszczosie goi 
woża być 1 magazynierem. Zgb ń 
Slachcińce F %. poczta Tarnopol. yE 

C, k, uprzyw. Rafi: rarja spirytusu |, hi 
bryka likierów K. kr. Drokojowsk! [068.4 
Bolanowicach, poczta Hussaków, p° s 
dobroci znana w kraju i za: gral eni 
wyroby, i uskutecznia wszelkie * 


powrotną pocztą. e 


Egzemplarzy regulaminu ruchu dostarcza się za uiszczeniem kosztów 


W Wiedniu, dnia 6 października 1997. 
Rada zawiadowcza Rada zawiadowcza 


kolei lwowsko-bełzeckiej (tomaszowskiej), ©. K. „M T e L 
jaskiej kolei Żelaznej 
jorg zarządzającej ruchem. 


Towarzystwo powroźaieże W ady Sj 
Stowarzyszenie zarojustrowaze É e gł 
ograniczoną, pełeca si wszelkie pot 
kres powroźnictwa we Mak, wje 
Cenniki darmo i opłatnie. ra a 


W obszarze dworskim Rabka A at 
Ustrzyki dolxe, tł dwa jelenie P 
zek majncę, oswojone do sbyci* 


TR 


aama I Ia a a aua | 
zd DOM za Magazyn 


-"AULer i Byt 
pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 
ERP OCZ 
Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17t A) 


d 


